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MARCHANDEAU, 
poseł do parlamentu został 
francuskim min. spraw 

wewnętrznych. 

LAVAL. 
b. premier, został irancu· 
skim ministrem spraw za· 

granicznych. 

Spiskowcy wydali wyrok śmierci na min. Barthou 
Jok przulłofowgwono si~ .do zo1not:hu w l'lor­
sglji. - lisfg lłończe zo f oje1nni.:zg1n ,,dele&o­
fe•n''.-Pos~ukiwonio irwojq w całej Europie 

tyn, wąsy golone, brwi krzaczaste, kor- go śledczego o korzystanie z fatszy-
Paryż, 17 października (PAT) 

Aresztowany w pobliżu Melun koto 
Paryża, jugosłowiański terorysta, Mal­
ny oświadczył w ciągu przesłuchania, 
które trwało do późnych godzin noc­
nych, że wspólnie z innymi aresztowa­
nymi przygotowywał zamach na króla 
Aleksandra i ministra spraw zai;cranicz­
nych Barthou. 

sty gończe do wszystkich państw ob­
cych, w poszukiwaniu szefa terorystów 
chorwackich Pavelica, zwanego dokto· 
rem, urodzonego w Jugosławii w r. 188<} 
Podano jego rysopis: wzrost średni, sza-

pulentny. wych dokumentów. 
Paryż, 17 października (PAT) Malny będzie przewieziony do Mar-

Mio Kray alias Malny lub Silny zo- sy!ji w celu przeprowadzenia dalszych 
stał formalnie oskarżony przez sędzie- dochodzeń. 

Liga narodów zajmie się mordem w PlarsJlii 
Pościg za tajemn~~~:iw~:d~Ie::Ł~:;., Pr.ezydent Francji odbędzie w Białogrodzie konfe-

f:!71! ~~i~~:~t:;u~in~ege~~e~~!; rencję z regentem jugosłowiańskim, Pawłem 
było wczoraj dwuch inspektorów policji Białogród, 17 paźdz. l czasie konferencji paryskiej króla Alek- , Będzie to jedno z najbardziej sensa-

francuskiej: Petit i Annemasse, którzy Ze sfer miarodajnych donoszą, że nie- sandra i Barthou. cyjnych posh~dzeń Ligi Narodów a od re 

odbyli dłuższą ·naradę z przedstawicie· zwłocznie po pogrzebie króla Aleksan- Wszystkie te sprawy omówione hę- : zultatów narad zależy dalszy rozwój sy· 

lem policji szwajcarskiej. dra, odbędzie się w Belgradzie narada I dą obecnie w Belgradzie. ! tuacji w całej Europie. 
Istnieje podejrzenie, że Kwatemik prezydenta Francji Lebruna z regentem Mordem w Marsylji, zajmie się rów- ' Jf. 

miał się spotkać Ż wspólnikami Georgje Pawłem. nież Rada Ligi Narodów. I Paryż, 17 paźdz. 

wa w Lozannie. Tematem narad będą te wszystkie Akta dochodzeń zostaną przesłane · (Pat) -- Przewodniczący Rady Ligi 

~szystkie szosy i drogi. o~az gran~ca sprawy, które poruszali w swych rozmo Lidze Narodów, a najbliższa konferencja Narodów, minister Benesz, odjechał 
szwaś1carsko-franc~ska. są ,pilme strzezo· wach min. Barthou i król Aleksander.- Rady Ligi będzie poświęcona omówieniu wczoraj wieczorem do Białogrodu na 

!le. l~dz!w.o w Szwa1caqt p:owadzone Jak wiadomo, wiele spraw jeszcze nie- sytuacji, jaka się wytworzyła w Europie pogrzeb króla Aleksadra. ' 
Jest rown~ez ~ tego pow~du, ze mord.~r: : załatwionych, miało być omówionych w. po dokonanym zamąchu. 
cy w razie mepowodzema w Marsylii l 

w Paryżu, mieli dokonać zamachu w Lo· 
zannie, dokąd król miał przybyć z Pary· 
ża, dla zasiągnięcia porady u lekarza 
specjalisty chorób gardlanych. 

Paryż, 17 paźdz. 
{Pat) - Dyrekcja policji rozesłała li-

I • ~ ' .._ • •• -... ' • • '' 

jtaK na onatni~ ~lańrn rnwołulioninlw . ~i~wań~~il~ 
Pogłoski o rewolucji komuni- W Oviedo wojska musiały zdobywać dom za.domem. 

stycznej w Austrii Pogłoski o nowym strejku gener.alnym 
Rząd austrjacki kategorycznie ł Paryż, 17 października. W pozostalych częściacłi tliszpanji I Zdobycie miasta Oviedo kosztować 

zaprzecza (Pat). Z Madrytu donoszą: Wojska panuje zupełny spokój i życie powraca i mialo 700 ofiar, a także wielu rannych. 

Wiedeń, 17 października. I rządowe szt~rn:mją ostatnie _ognis_ka ru: do trybu normalnego. Ostatnie walki I Wojska musiały zdobywać dom za do-

W ciągu ostatnich kilku dni z Buda ; chu rewoluqomstów: Trubia, M1eres i powstańców z oddziałami rządowemi mem. 
pesztu, a nawet z Londynu telefonowa- ! Sens. miały krwawy charakter. Powstańcy byli zaopatrzeni w ka-

k~b~ ~11'~:f ~i~~iaf :~~~~;::ąJe;!~~: 
1 

lllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ~~~~;te ~af~b~~kbr~dI,ajj~~zezn~j~a~j~ 
lucja komunistyczna. K • , • f b ł, d k• . • się w prowincji Asturji. 

Wedle kursujących pogłosek władze rw~we Zilf'S"IB w il ryce o z IBJ Paryż, 17 października. 
zarządzity generalny alarm wszystkich U 1 U W późnych godzinach nocnych ro-

sit bezpieczeństwa i ściągnęły do sto~ Kotoniarze fabryki Szmulowicza nie chcą dopuścić zeszła się w Paryżu !wiadomość, że w 

li~v znaczne posi~ki wo_jska i ża_ndarme- do pracy maJ"stra Jaegera Hiszpanii wybuchł strejk powszechny i 
n1. Na wszystkich uhcach miały być 1~ . . . . . że sytuacja jest ponownie niezwykle 
ustawione karabiny maszynowe. w . .~6dz, 17 pazdz. !głębokie plec?w, ~adane n.ozem. . naprężona. 
Grazu i Styrji miało również dojść do Wczo:~i~zy ."E:cpress donos~ł o kr~a Okazało. się, ze zramł go maister! Wobec zamknięcia komunikacji tele-

poważnych ekscesów komunistycz- wem z~iscm, iak~e rozegrało się .P~mię- IJaeger, ktory wr.az .z br8:tem s.wym i fonicznej, dla rozmów prywatnych by-
h dzy ma1strem, a Jednym z robotmkow w szwagrem, dopadli pierwsi Balwma na to rzeczą niemożliwą sprawdzić te po-

nycWł d t · k' ś . d ł . e fabryce Szmulowiczit, przy ul. Al. 1 Ma- podwórzu. Robotnicy obezwładnili Jae· głoski. . 
~ z aus riac .1e 0 wia. czy~· z ja 83-85. gera i w ten sposób może zapobiegli tra • 

~s~elkie te pogłoski są zmvslone. 1 słu- Robotnik, Zygmunt Balwin, który od- gicznym skutkom awantury. ..il ll ld li ll ii lllilll lllllllllill !llillll llllllllilll lli ll ll1tlll11l !lll llillllllilll:lllP 

zą Jedynie W c~lu szkod~enia pa~stwu. dał kilka strzałów w powietrze, na znak I Robotnicy firmy Szmulowicz na ze-

Żad na ~ewoluc1a komumstvczna me by: protestu za szykany, stosowane przez 'braniu, postanowili majstra Jaegera nie Przed pogrzebem króla 
ta wo.?ole P.rzygoto';\'ywana i w całeJ majstra w stosunku do niego i innych ro dopuścić więcej do pracy. Jaeger wraz 
A11!"tr•1 oanttJe spokóJ. botników, został na dziedzińcu fabryki z bratem, przebywają obecnie w aresz­ Sofja, 17 paźdz. 

(Pat) - Książę Cyryl w towarzvstwie 
ministra spraw zagranicznych Batołowa 
ministra wojny, gen. Zlatevan, gen. Pa­
riowa oraz czterech wyższych oficerów, 
odjechał wczoraj wieczorem do Białogro 
du na pogrzeb króla Aleksandra. 

I 

Jutro 
w czwartek dnia 18 paź­
dziernika r.b. ukaże się o 
g. 3 po poł. specjalne 

loteryjne wv~anie Jx~renu", 
które zawierać będzie 
pełną tabelę pierwsze­
go dnia ciągnienia Loterii 
Państwowej. I 

. '' . ·r • „ '' ;<I : .' \ Ir 

dotkliwie poturbowany, przyczem le· cie wydziału śledczego. (gr) 
karz pogotowia stwjerdził cztery rany 

Redukcja lekarzy w ubezpieczalni łódzkiej 
odbędzie się po porozumieniu ze Związkiem Lekarzy Paryż, 11 .paźdz. 

L6dź, 17 paźdz. w Łodzi, jako instytucja, kt6ra podpisa- (Pat) - Rząd francuski postanowił, 
(v) W dniu wczorajszym odbyła się ła umowę zbiorową. że czwartek i sobota, jako dnie pogljze· 

w łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej na- Przedmio'tem dalszych konferencyj, ~u króla Ale~san~r.a i prezydenta · ~oin-
rada pomiędzy władzami ubezpieczalni, które toczyć się będą pomiędzy dyrek- are, będą dniami załoby narodowe) . . 

z p. dr. Kunickim i zastępcą je~o p. dr. cją Ubezpieczalni, a Związkiem Leka· _ W k t dl . 
Ryderem, a Radą Lekarską. Przedmio- rzv będzie omówienie spraw personal- .. 1 • . s u ek . ugotr.walych deszczow pod-

b d k . 1 k . 'h I 1 k . „ I mos. si ę ponownie poziom rzek w Małopolsce. 
tern narad yła sprawa re u C)i 61 e a· nyc e rnrz~, t?rzy ulegną reduk~Ji "!" Orozba powodzi narazie nie istnieje. · 
rzy spośród zatrudnionych w Ubezpie· tym znaczemu, azeby nagłe pozbawieme - Gw;:iltowna burza jaka przeszła ńad Da­
czalni. pracy nie dotknęło lekarzy z małą prak- nią spowodowała wylewy rzek. Straty są 

,Wi wyniku narad, postanowiono spra~ tyką prywatną i nie posiadających żad- ogromne. . . . . . . . 
wę redukcji lekarzv omawiać bezpośred i nych innvch źródeł dochodtlt.. - N.ad Fil ipmal1!1 1 Tumsem ~rzeszły stra~z 
· z · 1 · J 1 R p dcl · • ' ne hu1agany, ktore wyrządziły olbrzym1e 

mo ze wiąz uem .e Gtrzy . „ o zta: ! szk~dy.- . 

l ' 



Wesoły Challenge „Bxpressu'' Dziś umieszczamy czwartą ser)ę drugie! CZfłłcl naszego wyścigu sa• 
molotów. Przypominamy Sz. Czytelnikom, it czarny skrawek 
z prawe) strony nalety wyctzaC i schowac 

O kret widmo z przed· 300 lat 
Czaszki i" piszczele ludzkie, zardzewiałe szable, kom­
pas, amulety i monety hiszpańskie we wnętrzu zato­
pionego przed wiekiem statku 

łłiezwykłe relikwie umieszczono w muzeum morskiem 
(x) „Latający Holender" mruczała z ówczesnej epoki, były odłamane, a far podobnie stanowiła pomieszczenie zało· 

załoga małego, .rybackiego parowca,' ha całkowicie zmyta przez fale morskie. gi, znaleziono osiem trupich czaszek I 
przrczem. m.arynarze żegnali się. i splu· Kapitan wszedł na oślizgły mostek kapi nieco roisypanych kości ludzkich. Je· 
wa~1 za s1eb1e. ?~ statku ry~ack1ego wi· tański, a wnioskując z jego specjalnej dna z czaszek zdradzała murzyńskie 
dac było wyrazme ok.ręt-w:1d~o. Po~a- konstrukcji ok~eślił, że statek ten jest pochodzenie. 
mane. maszty, resztki zw1sa1ących lm, prawdopodobnie pochodzenia hiszpań- Jaka tragedja rozegrała się przed 
pustki n<I;, po~ładzie. Kapitan statku skiego lub portugalskiego. trzystu laty na tym statku? - to pyta· 
„Rob Roy . m~ hołdo~ał przesądom. p t . 6 · . b d ć • nie pozostanie spewnością bez odpo· 
Kazał on znuemć kurs i płynąć wprost os anow1ono r w,n1ez z a a ~nę . . 
na niezw kł statek bł k · · trze statku, aczkolwi.ek było to meco w1edz1. 
oceanie y Z~i · z ' · ą aiąc~ 91~ Iko ryzykowne przedsięwzięcie. Drewniane Kapitan portu zabrał do kutra sza· 
odległoŚć, kap~';s okr!~tł nkuranie;~ioz: schody były napół przegniłe ł ~okry.t~ b~ę z p~zywieszo~~m na niej ,w,orecz· 
nie wraka. Wylądowawszy u wybrzeży ~rubą warstwą .śliskie~o mu~u. NiemmeJ, kien:i skorzanym 1 Jego zawartosc1ą, na­
Nowej Zelandii zameldował władzom 1 Jednak udało się kap1tanow1 portu do· tomiast wrak. kazał r~zsa~zlć dynamt-

ortov. m 
0 
s~em st ż · · _ stać do wnętrza statku. Statek był po· tem, żeby nie stanowił mebezp1eczed· 

~ał dol'rładnie położe~~ s~!~k:~m 1 po jemności około 200 ton, posiadał jeden stwa dla morskiej żeglugi. Relikwie za· 
Bez zwłoki, kapitan portu i kilku maszt główny i dwa pomocnicze. brane ze statk~, przesłane zostały do 

przedstawicieli władz morskich udało .We wnętrzu wraka znaleziono o· muzeum morskiego w Sydney. 
się w dużym kutrze w kierunku tajem- twartę, zardzewiałą skrzynię żelazną, w ~ze~zoznawcy ma;ynarze przypusz· 
niczego statku. Pierwsze wrażenie jakie której leżało 30, zJe_dzonych przez rdzę 

1 

cza1ą, ze ~t~tek musiał przed t~zystu 
odniósł kapitan portu - to była silna szabel. Na jednej z szabel zawiesżony laty zatonąc 1 przez cały czas lezał na 
woń stęchlizny. Oszalowanie i poszcze- był na "l'zemieniu woreczek skórzany, w dnie morskiem, zatopiony w szlamie. 
gólne drewniane części statku były którym znajdował się kompas, jakiś a-1 Trzęsienia ziemi, które się często 
pokryte muszlami i algami morskiemi. mulet, kawał zgniłej ambry, pierścień zdarzają w tych stronach, uwolniły O• 

Orjentując się według budowy kadłuba ślubny i osiem złotych monet hiszpań· kręt z objęć mułu podwodnego i stary 
okrętu, kapitan portu określił fego wiek 

1

1 skic~ ,- du~lonów z napisem uAnno I wrak wypłynął na powlerz~hnię, jako 
na trzysta lat. dom1n1 1628 • I dokument dawnych, zapomnianych cza• 

Rzeźby, zdobiące zazwyczaj okręty Wi sąsiedniej kajucie, która prawdo sów. 

Poszukiwacz złota w bryle lodu 
Zwłoki nieszczęśliwego 

konserwowane 
spoczywały przez kilk~dzlesląt' lat, za­
w lodzie i były zupełnie świeże 

Dwaj traperzy kanadyjscy wybrali 
się w ubiegłym roku do Alaski, by upo­
lować dzikie zwierzęta. Wybudowali o­
ni sobie niewielki domek na wzniesie­
niu na samej granicy Ameryki Północ­
nej i postanowili tu przezimować. Połów 
dzikich zwierząt, których cenne futra 
gromadzili w specjalnie zbudowanej szo 
pie byt nadzwyczajny, to też po pewnym 
czasie myśliwi postanowili powałęsać 
się dla samej przyjemności po Alasce i 
w tym celu wybrali się któregoś dnia, 
zamknąwszy uprzednio chatę, na dal­
szą wycieczkę. 

tychmiastową, gdyż został formalnie za zepsucia lepieJ; niż najdroższe chemika· 
mrożony w bloku lodowym. IJa, używane do balsamowania zmar· 

Z papierów, znalezionych przy nie- łych. 
boszczyku okazało się, że był to pewien Po gruntownem przeszukaniu tornis­
mieszkaniec Syberji, który w poszukiwa tra, znaleźli myśliwi blisko 4000 gra­
niu złota przywędrował do Alaski. Ga- mów złotego plasku. Po pochowaniu nie 
zeta, leżąca w plecaku, była datowana boszczyka zabrali oni jego mienie i po­
z przed trzydziestu laty. Najciekawsze wędrowali spowrotem na południe. -
jednak jest to, że zwloki były zupełnie Tam zgłosili się ze złotem do policji, któ 
świeże i nietknięte i nie widać było nal· ra wysłuchawszy całego opowiadania, 
mniejszego śladu rozkładu. Bryła lodu, ł kazała im zatrzymać znalezione w tak 
w której wnętrzu spoczął na wieki bied- niezwykłych okolicznościach skarby. 
ny wędrowiec, uchroniła ciało jego od 

WOLNA TRYBUNA 
--------------------· „BLONDYNKA Z KRAKOWA''. Adresów le• 
karzy z zasady nie podaJemy. Pomote Pani 
Jednak kaidy lekarz chorób skórnych, do któ• 
rego powlona się Pani zwróci~ nie u:tywaJąc 

na własne ryzyko tadnych środków kosmetycz: 
nych, które nieodpowiednio dobrane, mo1ą 

Pani znlszczy4 cerę. 
. PANf WANDA W. LUBLIN. Uroda męt• 

czyzny nie ma w małtelistwle tadne10 znacze­
nia I teml wzglQdaml nie powinna 1111 Pant kle· 
rowae. Przy wyborze kandydata na męta Iii• 

lety klerowae się Jego zaletami w1wn11trzne• 
ml I co Jest bardzo Vt'ałnlł spraw11 - J110 dziel 
noścłą I zdolnoścłamł w dziedzinie zarobkowa• 
nła. Jest to szczególnie watne dla Pani, l(tóra 
nie zarabia I nie ma bdne10 przygoto\\'anla do 
samodzielne! pracy. Pani nie mote sobie po· 
zwolle na luksus poślubienia człowieka, który 
„narazle" nte zarabia, ale mówi, te 11ótnlel 
„Jakoś to będzie". Im półnlel, tem Jest zawsH 
gorze), albowiem trzeba 1lę zawsze liczyć z 
powiększeniem rodziny. 

„ZAKOCHANA SZATYNKA" Z LODZI. Nit 
mote Pani tywl4 pretensJI .do i;wego znalo• 
meso, albowiem nlczeco Pani nie oblecywaL 
Pakt, te przyJdnłł sll1 z Pani• przez kilka 
miesięcy - do nlczeao 10 leszcze ni• zobo• 
wiązał· Postąpił lednak nieładnie. adyt wie· 
dząo o tem, te Pani 10, pokochała, apaceruJe 
z Inn•· Nie mote Pani nlo lnne10 uczynld, lak 
udawa~ te to Panllł niewiele obchodzi. I od· 
nosić słę do swego znałomeao, tak samo om• 
Jatnle I tyczlłwle, Jak dawnleJ. Byd mote. łe 
ta nowa znaloma to tytko przelotna sympaQa; 
która mu si• po pewnym czaele 1przykrsy, Z 
panem, który Ją odwiedza, niech Pant nli zry• 
wa znalomoścl, albowiem nie mołna •i• tak 
odosabnlad od ludzi. Oczywiście nie naloty 
się z nim stale pokazywad: albowiem budzi to 
nafrozmaltsze domysły, ale powinna Pani kon• 
tynuowad koleteńskl stosunek I, od czasu do 
czasu, wychodZld na ws11ólne apacery, zaba• 
wy ltd. Dawneao znaJomeao, któremu Pani od­
dala swe serce, niech Pant tak traktule, Jak­
gdyby się nic między Wamt ni• zml1nlło I fak· 
1dyby tadna blondynka wo1óle nie Istniała. 

PANI ZOJKA - CZARNOBREWA Z SOS­
NOWCA. Zamętne kobiety nie są wcale oho· 
wiązane do tego, ałeby prowadzić harentowY 
tryb tycia ł nie rozmawla4 z mętctyznamL 
Wolno Pani mlee znalomych I kont:vnuowad 
znaJottto~cl datuJące slQ z c2:1sów i>rnd jiu· 
hem, ale tytko wówczas Jetell miłtonek Pani 
nie trwl tadneł niechęci do owego Pana, któ· 
rego Pant nazywa swoim koleg' z lat dawnych. 
PGwlmta Pani prowadzle towarzyski tryb :ty­
cia l nie pokazywae się często z lednym tylko 
mętczyzną, albowiem mote to budzić ro1tnalte1 

kttywdzące Panią J męta, domysły, ale bY• 
wać w llcznleJs:tym gronie, składałącem slę ze 
znaJomych Pani obolll!a płci, młodych 11ar mal· 
t.edsklch ltd. Pisze Pani, te nie zalety Pani 

· Przeszli wiele mil, nie natl<nąwszy 
się na żadną żywą istotę. Ponury krajo­
braz był miejscami poprzecinany ogrom 
nemi blokami lodowemł które sprawiały 
wręcz niesamowite wrażenie. Pewnego 
dnia, zatrzymawszy się w jakiejś dolinie 
postanowili skierować się spowrotem 
ku swojemu domowi. ZUmno było przej 
mujące i ślina, którą jeden z myśliwych 
wypluwał co pewien czas, zamieniała 
się momentalnie w powietrzu w bryłkę 
lodu, spadając na twardą skamieniałą 
ziemię z cichym łoskotem. 

Nl·ewykon' czony obraz n1·eprzy1·ac1·o'ł Rzeszy wcale na flircie, ale lubi się Pani otaciać we-sołymi htdtmt, poprostu dla miłego spędienla 

ciasu, bez clenła złeł my'll· Powinna Pani fed• 

Zabierając się do odwrotu rozejrzeli 
się raz jeszcze po ponurej kotlinie, w 
której panowała grobowa cisza. Naraz, 
rzuciwszy okiem na ogromną bryłę lodo 
wą, wydali traperzy głośny okrzyk zdu 
mienia. Szybko zbliżyli się do bloku i o­
to ujrzeli wewnątrz zupełnie wyraźnie 
zarysy ludzkiego ciała. Po rozbiciu bry 
ły okazało się istotnie, iż spoczywały 
tam zwłoki jokiegoś człowieka który wi 
docznie został niespodzianie zaskoczo­
ny burzą śnieżną i znalazł śmierć na„ 

Malarz ekskaizera szuka jeńca angielskiego, który mu nak męta sVt'eao równlet wcllt11utć do Pant 
pozował podczas wojny wesołego grona. Jetell będzie sit Pani zbyt 

(z) Do Anglji przybył mlodv. Niemiec pozowali mu przedstawiciele armii so- często pokazywać bez męta, narazi się Pani 
na przykre domysły,„ 

Alfred Kampf, syn znanego artysty n1e iusznłczych - Jeńcy wojenni. PANI JANINA w LODZI ma list w redakcJI 
mieckiego, byłego prezesa cesarskiej Podczas pracy profesor zaorzyjaź- ,,Il. Expressu'', 110 który mote się zgłosle do re• 
akadmłl ł rektora berlińsldel akademJl nil się szczególnie z Anglikiem, który dakcll (Piotrkowska 49) 1 p. w godzinach blu• 
sztuk pięknych, Artura von Kampfa. mu pozował. Obaj pili razem herbatę, rowycli. 

Młody Kampf przyjechał do Anglji profesor częstował „nieprzyJacłela" pa· •••••••••••••­
naskutek specjalnego polecenia ojca, pierosaml, prowadząc z nim dłu11ie dy-

1 

czynić próby w kierunku odnalezienia 
pragnącego odszukać byłego Jeńca an· skusJe na temat rozmaitych zaa:adnień. swego przyjaciela. Przestał tedy 
gielstdego, który podczas woJny pozo- Profesor przyrzekł w końcu Anglikowi, syna swego wraz z rozpoczetvm obra 
wał malarzowi do obrazu. że po wojnie odwiedzi KO w An1dii. J ed zem, który spowodu wybuchu· rewolu· 

Okoliczności, które sprowadzity Al- nakże ku swemu żalowi, prof. Kampf cit nie został wykończony i Polecił mu 
freda Kampfa do Ang!ji, są dość nie- nie .m~gł spełnić s~ej obiet~i~v. ponie- ?dszukać „nieznanego Ji:wardzłstę'' . o 
zwykle. Na początku 1918 roku ce- waz metylko zgubił adres ienca, lecz ile poszukiwania te zostana uwieńczone 
sarz Wilhelm polecił prof. Kampfowi nawet zapomniał jego nazwiska. Wie- powodzeniem, wówczas młodv Kampf 
wykonanie o_brazu, prz~dsta wi~~ące~o dział t~lko, że st~~Y.ł on w angi~lsk.iej wręczy Anglikowi portret wraz z po­
reprezentantow wszystkich arm1J, kto- gwardii królewsk1eJ i byt w cvw1lu m- zdrowieniem od niemleckie.11;0 profe­
re prowadzHy wojnę przeciwko Rze- żynierem1 zamieszkałym stale w Lon- sora, który do tej porv obdarza swego 
szy. W tym celu profesor zrobił sze-

1 
dyr.ie. „niepizyiaciela" serdeczną orzyjaf„ 

reg szkiców i portretów, do których Obecnie prof. Kampf postanowir po . nią, 

' I 
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Politvka 

Lista .zamordowanych 
. N azaiutrz po zan;ordowaniu w Mar­

sylii króla Aleksandra i min. Barthou w 
µrasie aż zaroiło sif1 od najdalej idących 
vodeirzeti na temat - kto kierował tę­
!?.a, zabójcy? Byli jednak ' tacjJ, którzy 
pragnęli iaknaUciślej zwi?żYć kola ludzi, 
vosadzanych o zbrodnie, wskazując to 
na pewną arganizac,ie chorwacka,, to 
znów na jaka,s otganizacie macedoflska,. 
Wydaje się, że Jedrte i drugie stanowisko 
jest bledne. Przypomnijmy sobie na­
zwiska zamordmvanych meżów . statut 
w ostatnich latach: 

minister niemiecki Rathenau. 
minister niemiecki Erzberger, 
poseł sowiecki Worowskl. 
prezydent Francji Doumer. 
minister rumuński Duca• 
minister volski Pieracki. 
kanclerz austriacki Dollfuss.. 
król Aleksander, 
minister Barthozz. 
Każdy z tych lu{lzi nadl z innej ręki. 

Z miłości .do „pięknej Jadzi'~ 
popełnił zamach samobójczy w Grodnie 20~1etni łodzianin 

dych, zakochanych w sobie osób, było wiózł go do Grodna gdzie była jego µko Łódź, 17 października. 
(kg)· - Przed dwoma , miesiącami 

20-lethi Mieczysław Borsuk, zamieszka­
ły w Lodzi przy ul. Zarzewskiej1 poznał 
na zabawie tanecznej młodą dziewczynę 
obywatelkę Grodna, do której zapałał 
gorącym afektem. 

„Piękna Jadzia", fak ją nazywali zna 
jomi, do Łodzi przyjechała, na krótki 
czas, Młoda dziewczyna odznaczała się 
nieprzeciętną urodą, to też stale otaczał 
ją rój wielbicieli. Wybór jej padł na Bor 
suka, z którym podczas 'pobytu w na­
szem mieście spotykała się bardzo czę­
sto. 

Po dwuch tygodniach „piękna Ja-
dzia" wyjechała z Lodzi do swego ro­
dzinnego miasta. Na dworzec odprowa-
1ził ją Borsuk. Pożegnanie dwojga mło-

bardzo czułe. Przysięgli ·sobie nawzajem chana. , 
miłość i wierność. Długo trwalo, zanim dowiedział się 

, - Ja o tobie, Mietku, nie zapomnę- adresu Jadżi. Gdy wszedł do jej mieszka 
oświadczyła· Jadzia. - Będę zawsze my nia, dziewczyna . przywitała się z nim 
ślała o tobie i dochowam ci wiary.„ chłodno i oświadczyła, że ma narzeczo-

Jednak nie dochowała. Borsuk dó· nego i że znaiomość z nim uważała tyl· 
wiedział się po kilku dniach, że Jadzia ko za przelotny flirt, · 
spotyka się z innym. W sercu młodzień· Gdy wszelki~ petsważje i pro§by n~e 
ca wezbrała gorycz. Borsuk, pracujący odniosły żadnego skutku, zrezygnowa­
w jednej w łódzkich firm transporto- ny młodzieniec oddalił się. Zesiedł do 
wych, począł się zaniedbywać w obowią apteki i kupił es.encji octowej. Potem z 
zkach. Coraz częściej zaglądał do kie- pllwroten1 udał się do domu ukochanej 
liszka. i tu, przed jej drzwiami wypił truciznę. 

Po kilku dniach męczarni zdecydo- Po kilkunastu minutach znaleźli go 
wał się na wyjazd do Grodna. Z zaro· lokatorzy, wijącego się w strasznych bó 
bionej tygodniówki nie dał nic matce sta lach. Wezwano lekarza, .który prze· 
ruszce, którą utrzymywał. Z 40 złotemi wiózł desperata w stanie ·h. l!roźnym do 
w kieszeni wsiadł do pociągu, który za· szpitala miejskie~o. 

Strejk . krawców w Łodzi 
Ządania podwyżki płilc zostały od 1izucon1 przez maisfrów 

Mordercy wszystkich byli znani. Re­
krutowali siQ z 'fJOśród niemców, rosjan, 
ukraińców, · rumunów, jugoslowian. -
Każdy rzekomo dzialal w innym celu, 
każdego prowadzila Jakaś „tdea" 'bd~ j 
mienna.· Cóż jednak laczylo tych lu- Łódź, 17 paźdz . targów między właścicielami zakładów 

1
r został przywilej, że oddalanie z pracy, 

dzi? Czy b.vla między nimi · Jakaś nić (kJ - W Lodzi wybuchł wczoraj krawieckich, a .czeladnikami, którzy do- jak również przyjmowanie do pracy, mo 
wspólna? Owszem. - bYla. Nicią tą strejk krawców, k tóry objął już niemat qia&H.li $lę Zfl. pośrednictwem ,swego, ie sję odbywa~ tylko za pośrednictwem 
!JS'fa . wspólTJa 11/entiWlsć "tlo 'pokoi<Jwyćlł. wszystkie zakłady krawieckie w naszem związku ~awarcia umowv zbiorówej. I ich związku. Związek czeladników kra· 
stnśrinRóW w Euro„QJe, cheć zlikwidowa- mieście. · Krawcy domagają się podwyżki płac wieckich wysunął pozatem żądania, aby 
rtllt" istniejac'Nn „ "tJ'vrłqdklJ~r· vblttycz- 'Ho ;głfejku przedstawia się nastę· · w tej wysokości, >jaka obawiązywała kontrolerzy ich mogli dokonywać lustra 
nych. Są to ciemne sity, które WY<>Yla- pująco: przed kilku laty, następnie żądają, aby w cji w warsztatach i aby wszystkie łódz-
ly skrytobójców i morderców• .tako for- Ostatnio docho~ziło do częstych za· nowej umowie zbiorowej, przyznany im kie zakłady krawieckie zostały podzie-
.TJoczty przyszłego, wojennego wielkie- 'M'4i'* "* *'MWWW WjfiHWdWiWW!M&M fiW • lone ·na 3 kategorie w zależności kwali-

ao zniszczenia z 'b LOSEM F • Id t k Hkacyj majstrów, Czeladnicy, zatrudnie-
"', Im większy je~t nacisk pot~d zla, ; f Q Z . 3J ngo . a paczą e ni w zakładach I 'kategorii, mają otrzy-
tem wieksza musi być odvornosć czyn- ,. ' mywać większe wynagrodzenie, a cze-

~~=~w le~_0i~~%tiZ/ P[:c~~~~r:ć w n~i;f; a zd o·będzi esz maJ· ątek ! ~aa~~c~ p:i~1~?::: w pozost~łych zakła· 
szereg panstw, spoleczenstw i ugrupo- Ponieważ właściciele zakładów kra· 
wań, mających prawdziwie dobre i T!O- J A F Ili wieckich nie chcieli się z,:!odzić na te po 
kojowe intencje. NaleiY organizować BJD stulaty, w dniu wczorajszym wybąchł 
sie przeciwko pochodowi orzeste,pstw ·, Sródmielska 8, strejk. Niemal wśzystkie warsztaty zo· 
indywidualnych i masowych. B • , g Q stały unieruchomione. 

' teB. 108-99 Wczoraj, w ~odzinach wieczorowych Ta1·emnlcza ś~ierf ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-w~ciciiliak~~wkraw~~~.o&v 

Program Cudo, w·. w cyi·ku Sta .. ni·ewski„ch li zebranie. na którem postanowili żąda-
umysłowo-chorego 

ł..6di, 17 października. 
Wczoraj popołudniu znaleziono- w 

polu wsi Stobiecko - Miejskie, w woje· 
wództwie łódzkiem jakiegoś męż~zyznę 
w średnim wieku, nie dającego żadnych 
oznak życia. 

.Władze policyjne stwierdziły, iż mar 
twym bvł 52-letni Jan Swędzik, miesz­
kaniec Radomska. Swędzik ,zdradzał 
ostatnio objawy choroby umysłowej i 
:wczoraj, krótko przed tajemniczą śmier· 
dą biegał po polu, wnosząc jakieś okrzy 
ki. 

Przyczyną na~łej śmierci Swędzika 
nie została dotąd wyjaśniona. Zachodzą 
trzy alternatywy: śmierć naj!ła, zabój-
stwo, lub samobójstwo. (gr}. 

Str;. szna śmierć 
młodel kob(ety 

Łódź, 17 paździerńika: 
1W strząsający wypadek wydarzył się 

wczoraj na szosie Poddębice - Łódź, 
gdzie młoda kobieta, Maria Tomaszew­
ska poniosła śmierć na miejscu. 

Tomaszewska znajdowała się na wo­
zie, dążącym do Łodzi. W pewnej chwili 
wóz wpadł do przydrożnego rowu, na­
pełnionego wodą. Mimo natychmiasto­
wej pomocy T ornaszewskiei nie udało 
się uratować. Została ona przygnieciona I 
wozem, wskutek czego uległa zmiażdże· 
niu klatki piersiowej. Wypadek wywo· j 
łał wstrząsające wrażenie w okolicy . . gr. 

VI I nia czeladników odrzucić, jako nieuza· 

Rekordowe powodzenie naszych. kuponów ulgowych 
Cyrk Staniewskich ma w całej Euro- ci 5. Maunters, Grecy fenomeni 7. Karpi 

pie najlepszą opinję. Każdy jego pro- oraz najgenjalniejsi jeźdźcy i ekwilibry­
gram hył dotychczas prawdziwą rewe- ści świata Rodzina Fontner. Klowni 
lacją a. słusznie przyznać trzeba, że o- włoscy 5. Truzzi codziennie do lez roz­
becny program jest najlepszym że· wszy- śmieszają zapelnioną do ostatniego mieJ­
stkich, jakie kiedyikolwiek mieliśmy moż sca widownię, a inne na tern miejscu nie­
ność oglądać na cyrkowych arenach. wyliczone atrakcje są tak wspaniate, że 

W programie obecnym uderza w program biegnie przy huraganowych o­
pierwszym · rzędzie szereg fenomena!- klaskach. 
nych atrakcyj o wszechświatowej sta- Ażeby umożliwić wszystkim zwie­
wie. Na czoło wybija się fenomenalna dzenie tego rewelacyjnego widowiska 
tresura szympansów o ludzkim lntelek- zamieszczamy poniżej kupon . ulgowy, 
cie, wspaniała tresura lwów morskich, dzięki któremu każdy nasz Czytelnik, 
koni, psów, i t. d. W akrobatyce każdy zalkupiwszy w kasie cyrku jeden bilet, 
znajdzie kilkanaście pierwszor;zędnych otrzyma drugi identyczny bezpłatnie. 
atrakcyj o międzynarodowej stawie. ReJj:Prżypominamy, że Cyrk Staniewskich 
wodzą tu oryginalni angielscy akroba- , pozostaje w Łodzi tylko kilka dni. 

sadnione; 
me *Z&& am•••11Wirm 1 eemw 
Strzelił do narzeczonej 

która. chciała go JrOrrudt 
Lódi, J 7 października. 

Do Urzędu Sledczego w Łodzi nadesz 
ła wiadomość o usiłowanie zabójstwa 
we wsi Ościsłowo, gminy '·:'lilcza - Gó­
ra 'W województwie łódzkiem. 

.Mieszkaniec sąsiedniej wsi Rakowo 
Tadeusz Starzewski strzelił do swej na­
rzeczonej Genowefy Walantówny, ra..­
nfąc ją ciężko w dolną szczękę. Poszko 
dowaną umieszczono w pobliskim szpi­
talu. Niedoszły zabójca zbiegł i ukrywał 
się przez cały dzień wczorajszy. 

Dopiero późnym wieczorem Staszew 
ski, widząc że władze poiicyjne coraz 
hardziej trafiają na jego ślad i wkońcu w 
najbliższych dniach zostanie ujęty -

~<ll••••$~(1$EU•O••••••oH••••••••••• '"" •••••••••••• sam zgłosił się na posterunek policyjny . a' I I k : w .Wilczynie. Dyżurnemu przodowniko-
' • QZll 8 llY U110ft · . • wi złożył Staszewski rewolwer, z które 
~: „Republiki" I „EXllJOSIU" : go strzelił do narzeczonej wyjaśniając, : ~ c k SI i k .I li : że postrzelenie było wypadkowe, broń 
·. do . yr u an ews c .:~ sama wypaliła, gdyż nie miałby powodu 

• pozbawiać życia ukochanej. Ukrywał 
. • przy ulicy Bandurskiego :• się jedynie dlate~o, że obawiał się posą-
• Okaziciel niniejszego kuponu w kasie Cyrku '• dzenia go o mordel'stwo i z przerażenia, 
• otrzyma - po wykupieniu 1 blletu za mi- · • • myśląc, że zabił Walantównę - zamie-
• nimalną opłatą - drugi analogiczny bilet • 
• B E Z p I. A T N I E · • rzał sam pozbawić się życia. Przoprowa 
• Ważny na przedstawienie wieczorne w środę, o d~one .dochodzenie ?staliło , jednak ~iez-

j dni a 17 p:iz1l'l;i rrnik a r . h. :: j b1ci_e, ze Staszew~:ki oi:łiłraznł się fuz od 

~•••••••••••••••••••••••....+ff~{ill•<!"-s- $-~rt1,~~tt+~~ 1 dłuzszego czasu, ie Walnntównę zabije, 
- 'U'WW44' w · jeśli będzie chciała go porzuci~. 
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Swiat pracy 
Odpowiedzi Redakcji w sprawach 

ustawodawstwa socjalnego 
i pracy 

Zmniejszyć ilość .dni pracy 
> I BJURALISTA H. s., CZĘSTOCHOWA. 
Czy; firma jest odpowiedzialna, gdy pracownik M'M** zwi~ksz.ui iloit robofników! 

• z jej winy straci zasiłek? 
. Jeżeli był Pan ubezpieczony, to pomimo, 

iż zarząd Towarzystwa, w którem Pan praco· 
wał, nie zapłacił za Pana zaległych składek, 
powinien Pan zgłosić się po zasiłek dla bezro· 
botnych. Gdyby odmówiono Panu wy;płaty, mo· 
że Pan zażądać od Towarzystwa zwrotu stra· 
conego zasiłku. . 

Łódź, 17 października • 
(v) ·Wdniu wczorajszym odbyła się 

w inspektoracie pracy XIII obwodu kon 
ferencja pomiędzy zarządem Widzew­
skiej Manufaktury i robqtnikami w spra 

wie zamierzonej redukc.ii 300 robotnł­
ków z poszczególnych oddziałów. 

możności zarebkowania wiekszei ilości 
robotników. 

'J .ako pracownik umysłowy ma Pan prawo. 
do 3-ch mies. wymówienia i w razie zwoJnienia 
Pana z posady 'z winy pracodawcy, może Pan 
domagać się 3-ch mies. pensji i zapłaty za urlop, 
'o ile Pan go jeszcze nie wykorzystał w danym 

Robotnicy interweniowali w kierun­
ku podziatu pracy. to jest zmniejszenia 
ilości dni pracy w tygodniu. cel~m dania 

Lokatorzy w domach · Z.U.P .U. 

Firma jednak wykazala. że nie jest 
w stanie zapobiec redukcji. zvodzi t ~ slę 
jednak na pozostawienie dele2atów fa­
brycznych i starych robotników. zatru­
dnionych w Widzewskiej Manufakturze 
od przeszło 10 lat. W sora wie te.i odbę­
dzie się zebranie robotników. którzy sa-

ro~ - domagają się 25 proc. obniżki komornego mi uzgodnią kto ma podlegać redukcji. 
• •• Towarzystwo ·obowiązane jest wydać Panu 

również świadectwo pracy z wymienieniem jak 
długo pracował Pan i jaką funk.cię Pan tam speł­
niał. Odmowa wydania świadectwa jest karana. 
W razie, jeżel iTowarzystwo nie załatwi dobro­
wolnie sprawy, radziIQy Panu spór skierować 
przez adwokata na drogę sądową, a w sprawie 
ś:wiitdectwa zwrócić' się do właściwego lnspek· 
.tora Pracy. 

Łódź, 17 października. niem się sytuacji mieszkaniowej kolo- * 
(v) Od dłuższego już czasu trwają nji Z. U. P. U. w związku ze zmniejsze- Od dłuższego już czasu trwa zatarg 

konferencje pomiędzy dyrekcją Z. U. P. niem się ilości wolnych lokali. w firmie Kestenberg o niehonorowanie · 
U. a lokatorami o obniżenie czynszu ko Niezrozumiale to stanowisko dyrek- umowy zbiorowej. Trzykrotnie zwoły­
mornianego. ' cji, oburzyło lokatorów, którzy ńa od- wane konferencje przez inspektora pra-

Do podania ,do sądu należy dołączyć obli­
czę.nie sumy zasiłków, jakich Pan został pozba-

Dyrekcja z. U. P. U. w czerwcu br. bytem zebraniu, postanowili zaprote- cy, nie dochodziły do skutku z winy dy­
ro-zestala okólnik, w którym zapowie- stować przeciwko postępowaniu Z. U. rekcji firmy, która nie przysyłała swe­
dziana jest zniżka dla tych lokatorów, P. U. i żądać obniżki komornego; powo go przedstawiciela. 
którzy płacą punktualnie komorne. łując się ogólna tendencję zniżkową Na ostatnią konferencję, w dniu wczo 
Tymczasem dyrekcja Z. U. · P. U. w czynszów komornianych w mieście. I rajszym przybył urzędnik firmv. nie po 

J. Z. - R. SOSNOWIEC. Warszawie dala obecnie do zrozumie- · Lokatorzy domów Z. U. P. U. doma- s1adający dostatecznych pełnomocnictw 
Czy inkasent fest pracownikiem umysłowym? nia, że poprzedni okólnik ich nie obo- ga1'ą się obniżki komornego w wyso- dopiero na skutek interwencii inspekta-- Inkasent jest pracownikiem umysłowym, I 

feżeli oprócz -inkasowania rachunków (t. j. przyj- wiązuje. I kości 25 procent, ~rożąc W przeciw- ra pracy, który zagrozH wspomnianej 
mowania tylko pieniędzy) załatwia jeszcze ja· Fakt ten wywołany został polepsze nym razie, rygorm1. firmie wdrożeniem posteoowania kar-
kieś czynności rachunkowe, związane z inkaso- D k Ii k K b 
"".aniem. Jeżeli inkasent-przyjmuje tylko pienią· R d C9 ~ nego. yre tor enry esten erg. o-
dzc, to jest uważany za pracownika fizycznego: S. Jopr•:.@B'l.,..111.,. biecat w ciągu 3 dni zalatwjć z robotni-
Obliczanie rachunku z uwzględnieniem ceny, .a ~.L ~„ lfł ~ Rl!lll kami polubownie sprawę zatanrn. 
ilości i wypisywanie sumy zainkasowanej do od- PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ó1'ZKIEJ 118.00-18.10. Muzyka - płyty. •111111m11••••r::i•••111•••••••••1111DG!łl lll-powi~dniej książki, prowadzonej przez inkasen· I POLSKIEGO RADJA. 18.10-18.)5: Repertuar teatrów. - -
la, nadaje mu charakter pracownika umysłowe- śRODA, dnia 17-go paździtrnika. j 18.15-18.4.'i: Utwory na skrzypce w wykonaniu ·- ~ul~w~ry ~llY~lY[lDe ?:t go i aprawnia go . do żądania w razie wymówie· 6 45-6 

8 
p· 'ń K' d . t . Lidji Kmitowej. l ~ 

nia pracy trzymiesięcznej odprawy. „ · .4 : iesM " ie Y łrann)e ws a1ą 7 zo· 18 45 19 OO· Pieniądz i kr.edyt w walce z kry· --· · rze . 6.48-ó.52: uzyka (p yty , 6.SZ- .07: · - · " ' " ł · M h ł Kl (Od t 
JTN K; • CKI, POZNAN. Gimnastyka. 7.07-7.15: Muzyka (płyty). 7.tS- ;ysemd - )wyg OSI IC a ucz. czy ręcznej roboty 

Czy można płacić komorne gospodarzowi domu, 7.25· Dziennik poranny. 7 25-7.35: Muzyka ospo arczy '. . . 1. . = -
będąc sublokatorem, jeżeli właściciel mieszka· (płyty). 7.35-7.40: Chwilka ·pań domu. 7.40- {~:~}g.~g~ ~~~~d;ntJ'~e:k~:Iin~. GadeisueJ. . LILI HIRSZMAN 

nia zalega z komornem~. 7.SQ: Zapowiedz programu. 7.5Q--8.00: Koncert •o, 9 45 W t · „ k · = pr". erir<iwad"'1'ła s1·ę na ul. ~ kl 8 00-11 57 p 1 57 12 03 · ~ .-<l-1 . : „ eso y 1azz w wy onamu ze- ' · . Mieszka Pan jako sublokator w pokoju z ~e- amowy. . . : rzer~a ,ł I . K -k . : spolu .Jacksona (płyty). . - Andrzej" a N.o 27 r t 
kuchnią, gospodyni mieszkania nie płaci komor· ~ygnał czasu z. Wars~a~y. Heina ~ ra owa~ )9.45-19.50: Odczytanie programu na dzień - . ' ron 
nego już przeszło rok. Ponieważ grozi Panu 12.03-12.05: W1adomosc1 meteorolog1cz~~· 12.0:i t I ;:::: Tel. !43-21 -
eksmisja wraz z właścicielką całego mieszka- 1112.10: Ce.dzienny Przegląd Prasy Polskie]. 12·10 19.So0.'.'..?~-~(' Wiadomości sportowe. 8 iii 
niiq a chciałby Pan sam wstąpić w prawa głów- -13.()(l: Konce~·t ~espołu !'reda M~lod~sjY· 20.()()-20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: ze· &1111:11••111cr1t•••11•m•111111nnN111•••••1111•11 
n~~o. lokatora. Radzimy Panu w tym wyipadiku l 3.00-l 3.05: Dziennik p~h~?mowy. 13·0"-l ' O: spół Haliny Adamskiej-Grossmanowej i Ta· 
pieniądze wpłacać na ręce gospodarza domu lub I Fragmenty z oper Puccmi ego (płyty). 13.30- deusz Fali•zewski' (piosenki') . komunikacji lotniczej. 
W• • T t d P ł I 15.30: Przerwa. ~ 2 O 30 D k" t d P d" " P.d~l~is~r;~~~ (r~':d~zyysd;i:'u)g. y an pracowa. 1530_ 15.35_ Wiadomośc! 0 eksporcie polskim. 211 .45- 20.5.'i : Dziennik wieczorny. 3, 5-23. : . c. muzy 1 an. z anc. " ara is 

. . . 115.35-15.45. Prze~ląd ~1ełdowy. ~n.s.~ -21.nn'. rtak pracC1~emy w tolsce„ . k DZlś SŁUCHAMY. 
_Sąd może uznać Pańskie prawo do m1esz· . 15.45-16.00 · Fragment teatralny. i .OQ- 21.30. oncert opmows I w wy ona- 20.00. OSLO. Muzyka norweska. 

kama ~ t'~arakterze lokatora głó~~ego i ~ie ~ń.OO-l6 .45 ; „U stóp śnieżnych olbrzymów" _'I n
1 

iu J ózeMfa Tuhr:zyń$kiego.dJTransm1 .. d? Krłó- 2o.oo. SZTOKHOLM. Pieśni. 
wyek~m1to~~~~rr\n!- wraz z właśc1c1elltą m_le- , I tepęąt.4t xąuzy~~ny w opracowaniu ~eljny e~ca, onac )fi~ .C> ~az . o rozg.osm w?: 20:()5. WJEDEN_ K'orice\'t' i'finłolłiczny, 
szkan1a. . - Nahlik. (Transm. ze Lwowa}. sk1ch: Mełijolanu, Turynu, Genu:, Bolon11, 20.JO: HAMBURG. Muzyk11 taneczna. 

Przyjęcie komornego od Pana przez właś· lfi ,45,_17.00: „Zwierzęta Barbarki" - opowla· Florencji i Triestu). , 21Uo •. WROCŁAW. Ut.woi:y Schumanna. 
ciołela domu :połeł)'sza Pańską sytuację v.(l, fyll1> j'- f;danie, dla' direcr stantych '-'-" "wygłosi Sa- .ł l „?'l:-2 1 .40. Muzyka ,,,-9 płyty. - - - z'o.fłl. KRbL'tWIEC. --Piesni. · 

12!1! 
> ' 

wypądku. Jeżeli Pan posiada w swym pokoju lomea Kisielewska. ?1.40-?2.0(): Fr. Brzeziński: Sonata D-dur na 20.10. LIPSK. Utwory Liszta. 
rzeczy, należące do właścicielki mieszkania, to 1 i .00-17.25: Pieśni w wykonaniu Radzisława skrzypce i fortepian w wyk. Ireny Dubi- ~o.3o. KOENIGSWUSTERHAUSEN. Muzyka ta• 
niech Pan ją wezwie listem poleconym lub . przy I Petera (Transm. z Poznania). skiej i Ignacego Rosepbauma. neczna. 
twladlku do usunięcia tych rzeczy z których Pan 17.25-17.35: „Udział kobiet w zwiazkacb za· 22.00-22.)5: Koncert reklamowy. 20.30. LONDYN NAT. Pieśni filmowe. 
nie korzysta. Rzeczy tych samowolnie nie ra· I wodowych" - wy~łosi Irena Jabłowska. 2?.15-22.35: Ulubione piosenki rewj. (pły~Y).· 

1
20.45. RZYM. Opera. 

dz!my usuwać z pokoiu, gdyż mogłyby zostać 17.35-17.50: Muzyka lekka (płyty). 22.35-23.QO: Muzyka tan. z dane. „Parad1s . 120.45. WEST REG. Koncert. 
U$zkod.tone lub skiradzione. !7.5{}-18.0Q! Poradnik sportowy. n00 .--2~.05: Wiadomości meteorolo!!iczne dla 20.55. HILVERSUM. Koącert symfoniczny • 

• "l'. 1 ' ' 11i ! lll~f!!T 1 !lJ Jllilfi 1 1H'!l!l l li/ll1 1 lili!lll/ 1 111illlllll llll!lll/llllllllllllllllll!!llll!llllllllllllillllllllll!lllllllll111ll!ll!ll ! l !lil 'll ; lllllll!lll l P' li · na .twarzy zaś miał grymas trochę_ filo· przy czyjej pomocy opuściła Joanna pa· =• · • zoficznego, trochę szyderczego uśmiechu łac swego męża. = ' "' = •i* - Dla pozoru - kończył - przepro 

~ CZ· Y TO J13ST M ( IJ„ DSC ' . na ~~~b;t~~diiap~ł:~z;0 k~~~y ~~k~: ~vy:ti~~~~ł ~r~;m ~~~~~d~~~w~a ~~J~~ li . (li U I Ili munikował mu, że jest wolny. dom śledztwo - ale zaraz potem, zatu-
= , 'Współcz~sno poDJifeśi proll1dZifl'O - Napraw~ę?.-:- zawołał ur~dowany 1 ;zowaliśmy całą. sp~awę, tern więc:ej, _że = monter. - A ja jUZ myślałem, ze przyJ· i· 1 pan Barkowsk1 me bardzo sobie zy· 
= Napisał Andrzej Zanskl, autor powieści „Pozwólcie nam żyć", „Kochaj :;E dzie mi posiedzieć tu wieki!... Więc czył, ażeby opinja publiczna dowiedzia· 
= mnie zawsze" i innych ~ uwi~rzył pan wreszcie w moją niewin· 1 ła s~ę ? tern, w jaki sposób potrakt?wał 
= !il -- . „ . . • =<= nośc? swo1ą zonę„. Ale prasa wywąchała 1 lak 
• "'':;Ji.!!illl! \\ UUl!lllJ!Ullllllllllllll!!llllllllllflllllllllfllOlllJllJIU!OlllJlllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllfll!!ll. Doktór Podgórski uśmiechnął się cały ten skandal i zrobiła z nieJ!o aferę 

ROZDZIAŁ miennym kochankiem jak zazwyczaj. trochę z zakłopotaniem. na cały kraj. Pan Barkowski jest potęż· 
CZTERDZIESTY PIĄTY. - Czyżbym mu się już znudziła? - - Trudno było nie uwierzyć, skor.1 nie skompromitowany! 

·1 ł A "t b 1·ąc .<o poza znalazł się właściwy winowajca. Lecz skandal o którym wspominał -Makabryczny z· art 1·nz·yn·1era mys a a ma, o serwu & .z - Robotnik? d . . . ' . . ·. przymrużonych rzęs. I poraz pierwszy 
1 

• • • s~ .z1a Po?gorsk1, s~ał się 1eszcz~ gł~s-BranieWiCZa od dłuższego czasu - leżąc w ramio· ! - . Nie... Zazdrosny . mąz zo~~· ~~o- me1szy,. kiedy na~a~u~rz w~zystk1e p15-
. . nach drugiego - pomyślała o swoim mę ; ~zo~eJ przez Barko;ws~1ego„. N!e1ak1 1~- ma mi~isco~e um1esc~ł_y sązmste arl.yku 

. Henryk B~rko~sk1, ~~acając do do: 1 żu, dla ktorego, aczkolwiek żyli ze sobą zymer, Karol B.rame~1cz ... Dwie godzi· ł~ o .ta1emmcy samobo1stwa Karola Bra· 
mu po trzydmo~ej P?drozy, c~uł rodzai I lata, stale była cudowną atrakcją i naj· ny temu, ~nal~z1ono jego ~rup.a w klat.ce mew1cza, który zastrzelił się pod drzwia 
skruchy. Zrozumiał, ze postąpił z Joan· droższą nowością. schodoweJ, tuz pod ~rzw1am1 garsonie- mi garsoniery .uwodzącego jego żon!( 
ną zbyt su~o~~· . . .. _ ,W ostateczności _ kombinowała, ry przen;iysłowca.„ ~ier~sza,; która n;i.- Barkowskiego. 
~ K~pię jej. co z bizuterJI, al~~ za· pozostanie mi zawsze wierne serce Ka- tkn~ł~ się. na zwło~I mżymera, była Wśród soczystych komentarzy czy· 

proponu1ę .wspolną dalek~ podrc;>z na rola, który nie wie przecież o niczem i własme wiarołomna jego żona. tało i mówiło o tern całe miasto - prze-
przebłagame! - p~st~naw~ał sobie w nigdy o mczem się nie dowie! . . - Maka~ryczna d?p~awdy. s~ena: czytała o tern również i Joanna, której 
duchu. B~ co tu mow1ć:. mlmo wszystko W tej .chwili, gdzieś na s<;hodach, roz· 1akgdyby wzięta z grozneJ powieści! -- stary ojciec przyniósł z kiosku wszystkie 
Joanna me była mu obo1ętna. legł się wystrzał. szepn~ł Rom:in. . . . . . niemal pisma. 

Jednakże skoro powrócił do pałacu Kończąca się właśnie ubierać kobie· Zas doktor Podgorsk1, ktory w 1ak1- I T t h. t . . .ł 
i dowiedział' się o wszystkiem co zaszło ta drgnęła kolwiek sposób chciał dać młodemu czło .< --: t 0 s ras~na . 1~ dlia -:-br:iowi ze; -
w międzyczasie wpadł w prawdziwą _ Co to takie.<o? 'wiekowi satysfakcję za krzywdzące go t6armi~ r~ -t bmemkmei .. a Jci~1 .ie .zwdro ' & , d · · k • ł · · ść en me )es ez orzysc1. es 1 zazą asz w$ciekłość. - Ach, głupstwo! - uspokoił Ją męż , po ejrzpemed, o~czy. swoi, ołpdowiet k: .

1 
rozwodu z Henrykiem, otrzymasz go z 

Początkowo chciał przemocą sprowa- czyzna - co to nas może obchodzić: -:- . rze .śmierc!ą naJ?I~a ena. 1 - największą łatwością. żaden bowiem sąd 
dz 0 ć Joannę spowrotem potem jednak ktoś może dla zabawy strzelił ze stra· ka hstow, między mnem1 1eden sktero· · b d · · ł · t . b . 1 

· · · • ' k 1 ' wany do nas Napisał w nim .-zczerze że me ę zie upiera się przy em, aze ys zmienił postanow1eme. sza a czy z rewo weru... ł ś : t 1 ł k d '. · w dalszym ciągu żyć mo~ła z tym kVi· 
- Niech Joanna pobieduje trochę w Parę minut potem, kochankowie opu- to o~d w a me s rze a łw par uk .o zme· rego wiarołomność została w nai·~kru~-

d d . k · hł t ć ~ ·1· .< · naw1 zonego przemys owca, tory mu' . . . -nę znym om u 01ca, a ryc o pa rze , .c11 &arsomerę. k dł . . p t d . 
1

1 mejszy sposob zdemaskowana. 
· k t k · owu za dobrobytem któ Anita która wyszła pierwsza po· 11 ra szczęscie. oza em zga zam się . . .. Ja za ęs m zn • · • ' t ·ś · k b Ale Joanna usm1echnęła się · · .< apewnić Powróci wtedy tknęła się nagle o jakąś leżącą na ziemi z panem: o rzeczyw1 cie ma a ryczna . . · . ry Jej mo&ę z · . . . . h. t ' I - Cieszę się przedewszystk1em z 
podwójnie upokorzona 1 me prędko tuz koło ~rzwi postać. . is oria.. . czego inne.<o: oto dzi ki Hstownemu ze-
przyi·dzie 1·e1· do głowy myśl o nowym· Straszliwy okrzyk wyrwał 1e1 się z - Ciekawy Jestem-przerwał osmie · . B 6 • • ę k ł . · · · · k. d · h t · ł l .< · · d · .< R znaniu ramew1cza, wy ~aza a się wresz: buncie . przeciwko mn~eł. k . . h 'p1~rs1, 1~ y w kmer.uc omynł l Krup1el' p a . okny &rze~bznosc~ą sę, z1be&do . o~an - · V: ' de niewinność Romka.„ 

Narazie postanowi szu ac pociec y 1w1ącym się we rw1, pozna a aro a. ja 1 sposo real"owac ę zie zona panel i W h . . ł ł hl 
1 

.. 
w ramionach pięknej Anity. · . Niby obłąkana, wśród spazmatycz· Barkowskiego, skoro się dowie o wiaro- 1 gd dokza~ lll _zap oną as' szczęscia 

Jak zwykle, tak i w ten wtorek spot- nych okrzyków, runęła przed siebie - łomstwie swego małżonka? 1 Y 0 oncz; a. . . . 
kali się wieczorem w garsonierze prze· na oślep schodami w dół na ulicę. I Doktór Podgórski był szczerze ura· I - !<!°. wie„. Moze zobaczę go 1esz· 
mysłowca przy ul. Wierzbowej. Lecz 1 A tymczasem trup inżyniera Karola , dawany, skoro poczciwemu chłopcu opo 1 cze dz1SlaJ!... 
Barkowski nie był tym razem ·takim pło Braniewicza leżał spokojnie na ziemi - wiedzieć mógł historję, w jaki sposób ł lDalszy ciąg jutro). 
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W
srnd t SZCZENIE POCZĄTK.u POWIESCI. I Oczywiście, że zarówno ' Emilowi jak 1 - Widzisz przecie.„ - odrzekła I - Ach, zostaw„. - przerwała jej Ju-

0111u przy ul. Piaseczne1 8 dokonano ta- · H 1 · ł ł · · · k · · 'k t · · · 1 k · I t Ikt' l · t · 
jem 1 i~zej zbrodni: _ zamordow· t / to- 1 arremu, za eza o g owme na la naJ- wroz a, rzyma1ąc ciąg e w rę u me-

1 

s a, orą wszystrn 11rytowa10. 

Jarz. Mi.:har Warcian, w którego ~~~e ~~sa~zi~no, sterszem rozgłoszeniu faktu tych zarę- ~zczęsną kartę. - Jest to walet pik.„. „Rozumiem - pomyślała Kazia -
~zarnegc Pają,ka. J_ednocześn!p skonstatow~no. I czyn. SI?roszono więc licznych go_ści spo Czarna karta„„ Czarny kolor w kartach każda w takiej chwili jest zdenerwowa­
ze z _mieszkania ~tolarza zgmąl los lotery1n_Y .. 

1 

środ na1lepszego towarzystwa, mkt bo· przynosi nieszczęście„. na„. Ja tobym pewnie zwarjowała cał-
~a kto~~ P_adla głowna wygrana w sumie mil- wiem nie wiedział co si~ własciwie kry· · Justa jęknęła głucho. Wróżka zebra- kiem z tego wielkiego szczęścia"„. 
Jona zLtych. · 'k' 1 b ł b' k J ł 

Podejrzenie padło początkowo na młodą. Je za parawam iem tego ś u u. a szy KO arty. eszcze raż potasowa a Dygnęła nogą i wyszła. Justa zo-
~iezwykle "_P.i ekną żone stciarza. Justy~ę. kt~rą I .Wen tal. b)'.ł zac_hwycony. .Wszystko - Spróbuj jeszcze raz„. Wyciągnij„. stała sama. ~rzyłożyla do. szyby rozpa-
Jednrk. s~~zia śledczy z brak~ dowodow winy 1 szło w mysi zyczen Harrego i _Jo ·za:ę· Justa wyciągnęła. lone czoło. Chtód okiennego ~tkła orzeź-
z~a ma S:t'dztwo wykazało. ze przed dwo~a I czynach druga paczka weksli miała po- - Znowu walet pik„. OhL. wił ją nieco Przesunęła ręlkę po czole 
mies1<1.:am1 zamordowan.v został przemystow1ec J d , d · k · · • ' · · · . 
Walter Kis: h. który tak samo ściskał kurczowe wę rowac o J1~go rą . Cisza wi~lka zapanowała w ciem- Ktos wszedł do pcYkOJU I zaanonsował: 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja/ Tylko Justa, w miarę zbidania się · nym, strasznym pokoju o zasłoniętych - Pani cze1rn w ubieralni... 
stw_ierdz.a pon~dto. że Justy~a jeszcze za. życia terminu zaręczyn, stawała się cot'az bar I oknach„. Oaknęła się. Zeszła na dol. Ach te 
męz3 __ mia/a kilku adorll:torow. kt~rz.v Jednak I dziej smutna. Sama nie mogła rikreslić Mała oliwna lampka n~ stole, rzucała przymia1nki!..: Tu za długa, tam za wąz-
napruzno sie o nią staralt. Wśród 01ch byl me- j t · · k' . ł ;vt · l · • · · d k ł W I t 'k " ł k t · ć , S ł 
jaki $widelski. którego Justa nazywa pcspolicie\n?-s ro1u, ~a. t prze~ywa. a. l iater1a ~ue 1 grozne cienie o o a.„ . a. e p1 .uros · ~· . u przy~ią , tam ~zyszyc„. ta a 
„Tadcm" i podejrzany osobnik, tytułujący się rae brak JeJ było niczego. Prz~!>'tała JUZ I w oczach Justy do rozm1arow potęznego meruchomo Jak manekm„. 
„hrabią". Swidels~i znik_I nagle po wykryciu, pracować jako gospodyni i w pałacu olbrzyma.:. Ogarniał już cały pokój, się- - Niech się pani przy;jrzy sobie w 
mordprst.w.a w mieszkaniu stolarza. Rozeslano I Wentalów, traktowano ią .aii:mal jako gał kościstemi łapami po jej szyję, chciał lustrze„. Sliczna, prawda?„. A te ko-
za nim lls.y gończe, lecz bezskuteczme. Prze- ł k· cl . . p . M. · • ·. ł 1 d ·. d · p ł l 'f . k' 1 A t f lb k' r h l 
prowadzona w iegc mieszkaniu rewizja dala ~~on a ro Zlll).. am. i aria zag11~dii; a I za us1c, za~?r owac„. ozna a go ·: o I ~.m 1. „. e a an 1. „. - zac wYCa a 
sMsacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler-

1 
JeJ tylko w oczy 1 spełmała wszvstK1e 1e1 ten sam, ktory w nocy wypełzał z ciem·· się Wentalowa. 

czyk 1 Mik. znaleźli w szafie symbol dw_uch za-
1 
życzenia„. Ale tych życzeń · było tak nego kąta!„. Justa stanęła przed lustrem. Bla-

gad.kowych morder~tw ~ Czarnego Pa1ąka.... mało„. Zaszlochała. Potem podniosła się na- dość jej twa1rzy zlewała się .w jedną pla 
. I ad $w1delski me uciekł, lecz ukrywa su: j J t · ł ł . · · · d t lJ- gl ł 'ł · b' gł l' b' l k · 

w przebraniu. roztaczając nad Jus tą czujną opie . us. a mia a w asc1wie .1e _no. y ~o e, zap a:i ~ 1 .wy 1~ a na u icę. mę z 1e ą su m:„ . . 
kę. f'wierdzi pn. iż jest niewinny i nie spocznie I zyczeme: -- pragnęła spoko1u i ciszy„. Teraz JUZ w1eodziała dlaczego ostat- - Prawda, ze śhczme?.„ 
wprzódy pó.ki _nie wyk'.yj~ prawdzi.wego spraw-1 A hałas w pałacu sfawał ~ię coraz nio była tak bardzo niespokojna. Bała - Tak„. 
cy mordu 1 . me od~a1dzie lot~ry1nego los~. . większy. Przygotowania nrzl!dzaręczy- się Harre6o. Nie miała do niego zaufania Zdjęła suknię. Przebrała się. Znowu 
Lecz czas nagll. gdyz po upływie czterP.ch mie- i t ł ł ł ·.b I I ( 'ł . d t · ' p l · ł · 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad j ~10we zaprzą nę y ca ą s uz ę. . .znowu, pos. anowi a. . .. . u a. a się na gorę„. o ozy a się na ka-
d-0biera sohie dzielnego reportera, Antoniego 7ak przed owym balem, doangazowano - Nie zostanę Jego zoną„ Za me w napie. 
Pieczarka. który został wyda·!ony z redakcji za I jeszcze kucharzy i lokajów. świecie„„ Na dole przyigotowYwano już stół 

· to, że uwaial Jus~yne _za. niewinną. I W innych warunkach może by się; de· I W dniu zareczvn odwiedził ją przed I biesiadny. Zapalono wszysfil{ie światła. 
- Hrabia stara sie usilme o rękę Justy, przy- ł 1 t bl' k · · · ł d · Ii · ·z · ł ....1 • bl ! R · l · bl -·1-· b I tó · 1 

czem c;hodzi mu me 0 jej serce, lecz przede· szy a, a e ym razem. . is osc ~~r~CZ)'.n po q mel?. anry. auwazy 'UZiwną a- ?ZJarzy Y' się a~1.em. ry an. w, 'Yle 
wszystkiem 0 jej gotówke. Chce on ja nędza i wywoływała tylko usm1ech polt,owama dośc na JeJ twarzy. kie, lk·ryształowe aJaJą'k:i. Zalśmły bielą 
głodem zmusić do uległości. na jej pobladłych war!!:ach. Jakże mogła - Źle wygladasz, Justynko„. Rę- wielkie serwety na tle egzotYICznej zie-

P.~wnego wieczoru Ta~ pozna! w ,,T~oca- się ciGszyć, kiedy nie kocnała naprawdę dziemy musieli wyjechać zimą dn Za- loności, jaką przystrojona była cala 
d~ro fortan~erkę. Irmę._ ktora zakoch~la , s!e. w tego, którego żoną miała wkrótce zo· kopanego„. Już niedaleko do zimy„. La-· sala„. 
nitn na zab61. Swidelski, przedstawił s.ę 1e1 1a- , ? J k. . ł , . h . k ' d . · · , , , · · p · p t · · ł 
ko dr. Dan!el. Opiekunem Irmy jest niejaki stac a ze się mog a usmnv: ac, s oro 1 aa z1en moze spasc smeg„. rzec1c rzygo owama zaJę y sporo czasu. 
Emil, bogaty handlarz kokai'llą. który podobnie wątpliwości wzrastały w jej sercu i nie już koniec listopada„. Czy cieszysz się, Każdy zajęty był sobą, rQlboty byto 
ia~. hrabia. chce wyla~ać z ~ak Justy wygr~nY mogła przezwyciężyć w sobie stradm że razem wyjedziemy do Zalkopanego? jeszcze bar:d'zo wiele. Wreszcie na salę 
mi!1on .. w tym cel~ kaze Irmie odszu~ać Swi~el przed tern, C(• ją c~~ekalo?„. Pr:o.:vi..zyną - Tak„. - odpada bezdźwięcznym wszedł Wenta!. Ogarnął wszysi!ko do-
skiego 1 sprowadził swego przystoinego sio-

1
. . . k .. b ł . k .1 · . ł k l · d · · · ś · h I 

strzcńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 1e1 mepo 01u y o meo res one uczuc1ti g osem. _ o a Je nem SPOJ•rzemem I u mieo ną 
ko Justy. Ponadto dobra! sobie iP.szcze do po-/ bojaźni... Sama nie mogła sol-ie zdać - Mówisz bez przekonania„. się. 
mocy „Krzy'.J'.ego. Józ~e" .. · . 

0 
. 

1 
sprawy z tego, co ;ą właściwie n:.1.pawa . - To pewnie z wielkiego wz.rusze- - DoSkonale wygląda.„ - mruknął. 

. Irma ,d?wiedziala s1e Jednak, ze .d'.. am~ I str cheµi.„ . nia„, - odparła z przekąsem. A jak tam pani Justyna? .. „ 
iest własnie poii;~1y.;inY.@.:;PJ;?;ęZ ~n:ię· E\łl\1 · ~<; b ł 'ł 'ł' -1 ""~ 1 „ it:r. - - --- · -ial . . ł ? -•;ir ,..,, ~"-· • 
la $widelskim. . ' . . . . Nieraz w nocy UOZl a· S'lę sp0c0na, I ' -...;zy " uarrv -zrozum t ·1eJ sowa, „. - r1rZc-uiera się, proszę pana„. 

Mimo to nie pr.z.e.stąla &Q, k.ucllaćv . . _i;grzana, jakgdyby przebie.gła .niezłiczo- I Pewnie nie„. Naibyt blisko był już ce- Wentat zatarł ręce. Za godzinę zacz-
Ale Ta~ nie. zwraca na~ni~"u g;_, .g&y..t iest:l

1
-rlą ilość kilometrów~.~ s·µafii'll~~az już nie ' ih; ~abrm-yśleć cr'}}rzesz'ki)tlacłt! Zda wa- nąn .się.. zjeżdżać pierwsi gośiciey P0 żai; 1:1 

;;'; 0!xi'mspcr~~~ey z:!tZs~:z Wa~a:C::rkiem szuka- w s.łużl;>0wy~ P<;>koju,. !ecz w pała~o"'.e!: ło mu si7, że te.raz nikt już nie wYrwie r.ę~zyn<ł:ch druga pacz.'ka . weksli przej-
Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- sypialni. Wielki pokoi wydawał się JeJ .Justy z Jego obJęć. dz1e W Jego ręce„. Z trzecią paczką mo-

~e~.cę. Tad po~tai;iawia wtedy udać się do po: 1 mimo wszystko, trumną... Groźnie w<1;r· Odlbyl jeszcze k1rótką irozmowę z ~e jeszcze poczelkać„. Wszystko idzie 
hep, __ by wyświetlić . całą spra':'rę, l~cz w tei ; czała noc ciemna i głucha za roletami.„ \Ventalem. Czy wszystko przy.gotowa- Ja'k po maśle„. 
~~w;~1ze~ rK~;;!~g;mj1~::~d~~~ą~~~tt1d/~r;i:: i Z kątów mrocznego pokojtt wypełzały ne?„, Może należałoby jeszcze · czemś Na progu sali ukazała się odświęt­
nego lochu. (straszliwe widma„. Przykrywała się koł przystroić salon?„. Może czegoś d01ku- nie ubrana pani Wentalowa. Wydała 

. W ~rasie natomiast ukazuje się wieść, że drą aż po uszy.„ Widma wślizgiwały się pić?„. Emil nie żałował pieniędzy„. Li- jeszcze ostatnie d'yspozyicje. Lokaje w 
świdJels~i z'.ltonął._.. d 

1
. . . . k pod kołdrę, chwytały ją za gardło, dusi· czyt na to, że odbierze solbie z procen- liberjach stali przy drzwiach i pod ścia-

. usta me zna1ąc praw y, myś 1, ze JeJ u o- ł h . ł d 'l t ną 1·a'k z'-.11nre po · 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- y, c c!a y zamor owac „. . em„. . . „ . . , , "" są,g1. . . 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej O, Jak bardzo męczyła się podczas Pam Mana me odstępowała od meJ Za o'knem rozległ się merwszy sy-
nędzy uzyskała ~resz7ie posadę gosp.odrni ": tych .upiornych nocy!... tego dnia ani na chwilę. Była tak wzru- gnał trąbiki. W kilka minut potem ukazał 
pałacu. bogatello fm~nsisty Wentala. Dzię~i sw~! Pewnego dnia poshnowiła pójsć do sz.ona ja'kgdybv dziś właśnie były jej się Iiarry. Pięknie wyiglądał we fraku. 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pam Mar)I . , . . , . . . b ł ' · · K · · ł d · 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. oweJ wrozkl, u ktore1 JUZ raz y a po zaręczyny. az1a me mog a o. erwać od mego oczu. 

Justa zwierza sie przed nią, że 0 iei rekę tragicz.nej śmierci .męż~ ;Miała. do i:i~j . - Aoh, ~oż-e„. -.:- pr.zY'J)eminała .so- - Już. jest... - sz~ptano w ~iwnicz„ 
prosi: Harr:v Webst. lecz ona mu odmówifa zaufanie„. Justa me wieJz1ała, ze wro;~- h1e. - Pamiętam Ja'k to było u mme„. nej 'kuchm. - PrędzeJ„. Prędze.i,„ 
ponieważ k9cha kogo innego i Websta zna tyl: ka brała peniądze od hrabiego, by skło· Tak samo byłam wz,ruszona jail<: pani, Iiatiry .przywitał się z gospodarzami. 
~o · prze}ot~ie. Pani y.'entalowa przyr_zeka lei, nić J'ą do takiego postępowania, jakie dla droga Justyno„. Nie mogłam nic jeść - Odzie Justa? - zapytał z uśmieM·. 
ze pomow1 w sprawie Websta z męzem, są- . b ł · d • • H b" · · -ł ·d · ' - A d h 
dz;ic. że Wental zna ttarrego. hrabiego y o naJwy.go .me1~ze. . ra 1a p1rzez ca y z1~n„. . o na:r~e~z.oneig~ c em. . . 

Tymczasem Wenta! znalazł się w bardzo znał psychikę Justy 1 w1edz1ał, ze przed dostałam "?' dn.m zar7cz~ wielki b~ . Zaraz będzie gotowa„. - odpal ta 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- zaręczynami odwiedzi ona swą starą :tJO· lantowy p1erśc10nek . i lkolJę z prawdz1- pam Wentalowa. 
czną czqść swy~h nieruchom.oś~L gdyż potr.zeb· wiernicę i wręczając jej odpowiednią su wyioh pereł... To już kompletnie ode- łiar.ry zapalił spokojnie papierosa. 
ny. mu był kap1ta~ do zi1:tozema n~w~go mte· mę pieniędzy powiedział jej jak ma brało mi apetyt na cały tyidzień„. Ale Wszczął rozmowę z Wentalem na oho-
res1i. Sekretarz miał zameść te p1emądze do: • . • ' t ł dl · J t"'" · t t t · 
hankll, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na wrozyc„. . . . . . PO em. P'rzesz O, r?'ga pam US ,„o„. Ję ne ema y>. • • 
noc w kasie ogniotrwałei. Tei właśnie nocy Wróżka przy1ęła Ją bardzo zyczhw1e Człowiek do wszystkiego może się przy- O wekslach me wy.pad1ało nrzec1e 
zakradli sie zlodzieje, którzy z'.lbrali całą z~- Justa znowu znalazła się w ciemnym po zwyiczaić. Niech mi ipani wierzy. mówić w talk uroczysty wieczór. 7resz-
wartość kasy. Wental znalazł sie u progu rm- koju w którym stał ten sam stół, co wte Justa słuchała, patrząc tępym wzro- tą S1Prawa ta była już szczegółowo omó-
ny... dy, ~ na stole, pr.zykrytym plusz.ową kiem na rozbe.łtaną .btoci~i.em jezdnię. wiona„„ . 

Okazało się, że kradzież ta byta dziełem d lk Al ś ·"A d z t .wi. O 1. i A 
wysłanników Emila, który starał się złapać w serwetą, leżą.ła - 1ak wte y - wie a - e musimy się po meszy .... , ·i:o- nowu rąLll\.a„. . o~c e„. gdzie Ju-
swe sid1a przemysłowca, by za jego pośred- księga z dziwac:znemi znakami, .ka;ty, ga pani Justo„. Zara~ oołudnie„ .. Trze- sta?„.. . . . '· 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- urna z popiołem, wypchana sowa i kilka ba Jeszcze raz 1)rzym1erzyć sukmę„. Pam Wentalowa JUŻ się zameookoila. 
dzione pieniądze Emil skupi! wszystkie weksle różnej wielkości kamieni. W tej chwili właśnie weszła Kazia l Zadzwoniła na Kazię. 
Wentala i wreczyl ie Harrernu Webstowl, który _ Dawno J'uż cię nie widziałam.„ - zameldowała: - Proszę poprosić tu pan1'a J11sty-
wobec Emila gra role wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga ttarrego, ażeby spro- rzekła staruszka, mieszając karty. - Kirawcowa przyszła, proszę pani... nę„. 
longowal mu te weksle, przyrzekając. że po- Cóż u ciebie słychać?.„ ,Widzę, że zn.o· - Aha„. - odpairla zaaferowana pa- Kazia wróciła po kilku minutach z 
stara się cześć długu uiścić w krótkim czasie .. wu jakaś ważna zmiana zaszła w twem ni Wentalowa. - Mówiłam• że trzeba za.niepokojoną miną. 
Harry Webst jest nieubłagany. · ć C k 

Wental wrnca zdruzgotany do domu I tam życiu„. . się ~pieszyi „. ze am na panią W ubie- - Pani Justyny niema w ookoiu„. 
dowiaduje się od żony, że Harry Webst stara Rozrzuciła karty na stole. . . ralm„. . _ Jakto? _ zdziwiła' sie Wenta-
sie o n:ke .Justy.„ ' - Zaraz zobaczymy„ r.rzetasuJ„ .~y- Wybiegła z pokoju, zostawiając Ju- Iowa:. 

Następnego dnia zwraca się ponownie do bie~z trzy karty„. Doda1 ~o kazde1 po stę z Kazią. ?o'koJów'ka stała zmiesza- Udała się na górę. za nia oospie-
Harrego, lecz tyrti ra.zem powołuje się na Ju- dwie„. o, tak„. Ho, ho.„ Wielka uroc.zy- na przy drzwmch. szył Iiarry Wenta! mus' t t ć d 
stę. To odrazu pomogło. Webst zmięki odrazu k C 'd 7 St 1a1 zos a na o 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, ie- stość cię cze a.„ o w1 .zę „ amesz - Chciała.bym pani teraz powinszo-1 Ie by wit~ć coraz Uczni ej napł wa. -
żeli WP-1ital pomoże mu w zdobyciu reki Justy. wkrótce na ślubnym k?~iercu„. • wać - rzekła wreszcie. - Może potem; c~ch gości Y Ją 

Wentel zabiera się do roboty. Namawia on Justa słuchała uwazme„. Wrożk::i- l"!a nie będ'zie okazji„. Ba:rdzo pragnęłabym, 'i • • · • . 
Juste, aby zgodziła ~ię wyjść ~amąż za Iiarre-

1 
chylała się nad kartami. Podniosła 1ak1e żeby pani była szczęśliwa„. I będzie pa- I PO'kóJ. Justyny rzeczvw1śc1e był PU­

go. Justa ma zaufame do Wentala i wyraża I goś waleta. ni szczęśliwa„. Bo 'Pani a!kurat dostaje sty. Jeśh Wentalo~a !11ogła pocza.tko­
swą zgodę. . . · - To twój przy:szły mąż„. - wyszep- takiego męża, o jakim ja zawsze maM I y;o przypuszczać, ze nieobecność Justy 
che~.pr:1~·d3~e5t~a{t~~a n~t:1 sfi~~~/~~e ;~bi~trt~ tała z trwog~ w głosie ~ zamilkł8:. ,rzyłam„. .Przystojny, wYglą.da dosyć 

1
. Jest tylk? chv.:ilowa, to o ni:stus~ności 

wątpliwości. j Justa spo1rzała na mą przerazona. elegancko 1 samochód to dla niego tyle, tego mmemama przekonała .la wisząca 
Zbliżał s:f:' termin 1~ ~·· :lyn.„ 

1 
- Więc niech rni pani powie coś o co dla mnie tramwaj„. Przy taikim mę- ' n~ porę·czy krzesła zar~czvnowa suk-

Poniewa;: nara..:ie ze wzgli;;dów zasatlnicz~:ch nim„. - błagała. żu musi pani być dobrze„. Pani wie ma„„ 
o ślubie ieszcze nie m,1g!? być m1.1:'-"Y· wię~ - Nic ci o nim nie mo~ę powiedzieć przecie, że ja. pani zawsze dobrze ży- - Jakto?„.-zdziWiła się pani Maria 
tlarry, chcac 51ę up~ ,, :!ić, ze Justa me zm1em d ł , 'k · k · t ł T k · · t h · ł b Zd 'ęł ~- · ? · 
zamiaru, nal~ga!, aby u,·z.\ct:>::.;110 huczne zare- o par a w;oz a, za~1s aiąc us a. . • . czy am. al więc l eraz c c1a a ym - J a SUl\.mę. „. 
czyny. - Jaki on będzie?.„ Czy mam wy1sc skrnmnr. moje ży,czenia złożyć u stóip (D I I I 

Miało to być ostat1.wznem „ubiciem interesu". za niego?„. Czy to człowiek dobry?... pani, żeby.„ , . • SZY C łlCJ Ufl ·) 
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Bestjalski żonobójca przed s~dem kaliskimJF. ~~.~g{g~~KA 
Olejniczak w „ niesłychany sposób. znęcał się n~d . ni':szczęśliwąll Gda~'!,~a 37 

kobietą. - Sąd skazał go na 12 lat w1ęz1en1a Od 4-7 w tectntcy 

Kalisz; 17 października. że Olejniczak byl już czterokrotnie ka- ciwnie, zwalał na żonę winę za zte po- Piotrkowska 294 
W dniu 23 lipca rb. na ul. Dobrzec- rany, między innemi za dezercję z woj- życie matżeńskie. . I tel. lZ2-B9. 

~1:ie;~;;tT~od~rk~l~J~lc~~kd~:.:::~:~!i ~t~z~~s~ie~~- żacfn°e~c~k~u~h:.raaw~r~~: dw~;:śc~~r~~o;fuzr~:.!~1 zortobóicę na I .llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill~ 
swoją żonę, Janinę. 

Obecnie epiiog tej ponurej tragedji · · dl d D • 
~~r~: :l>J!~f~~:::~~ia~~~~~~f! Wóz wraz z . pasażerami wpa o una1ca. 
ga małżonków. Olejniczak od dłuższego Dramatyczna scena na . wezbranej rzece,-Lekkomyślny prze" 
już czasu maltretował swą żonę znęca-
jąc Si<: nad nią w nieludzki sposób. Do- WOŹDik ZOStał pOCtągnięfy do OdpowiedzialnOŚCi 
chodziło nawet do tego, ie po awantu- , . . . . . . . 
rach Olejniczak zamykał swą .żonę na . ~owy Sącz, 17 p~zdz1ermka. I w~}·. Moste~ tym me ??~zna b~ło oczy-, ze. woz wraz z podróżnymi przeprowa· 
kilka dni w mieszkaniu i nie wypuszczał Goscmcem ze Szczawmcy do Nowe- I wiscie przeiechać, gdyz iest zniszczony. dzić. -
jef ·z domu, aby · widokiem r'an I sińców, go_ Sącza, zdążał . oneg~aj ~ieczor~m , Poni~wa~ Dunaiec wskutek ostattl;i~h de Ponieważ wszyscy byli zmęczeni i 
jakle jej zadał, nie raziła sąsiadów. woz d:vuko~ny, kt?rym iechah do mia- sz~~ow jest we~bra.ny, po.stano~ih po- chcieli jak najprędzej znaleźć się na 

. Krytycznego dnia do Olejniczaka sta: Piotr Biel, ~ozef N<?wak, ?dmu~d 
1 
dr?zm przeprawić się wbrod dop1ero ila miejscu przeznaczenia, chętnie przystali 

przybyli znajomi ich, zawadzcy, którzy Buehs~aum, Marian Kozielec 1 Maria 
1 
za1utrz. . . na propozycję Ligasa. Wsiedli tedy na· 

zwrócili pożyczone pieniądze. Olejni- Czechowna. . .. I G~y ~słysza.ł to m1~s~kamec ~yłtna" furę, którą qgas wprowadził do rzeki. 
czak urządzit' z tej okazji ucztę, zakra- . <?koło godz. lO. wieczorem, znalezh i nowej, Jozef Ligas, osw~~dczył,, z~ z~a Zaledwie jednak wóz znalazł się w 
pian(l obficie alkoholem. się Jadący obok zniszczonego przez ost. 1 doskonale rzekę. W pobhzu znajduie się wodziei silny prąd przewrócił go i wszy-

Po wyjściu gości Olejniczak ponow-
1 
powódź mostu na Dunajcu w Tylmano- · hród, przez który za drobną opłatą, mo- scy jadęcy wypadli do wody. Rozległy 

~l:. r;~~~1ff ę n~a t~f~6· iz~:~~!1 n~f~~~~='111llllllllllllllllllll!lllllllilllfllllllliilllllillllllUllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllHll1iiiillllllllllll . ~i:ł:I!:i:ż~~~:g::!it~k~ ~:n;~:k:!'l,-;:J! 
siernie. Wkrótce ptzybyli krewni Olej- PAR ELE BUDOWLANE silnie wezbrana, a ponadto w ciemno-niczakowcj, wobec których zwyradnia- . śGiach n.ie można było dojrzec tonących. 
ły mąż naigrywał się ze swej żotly i od- Na szczęście, w pobliżu znajdowali 
grażaf się, ie ją zabije, si~ ludzie, którzy przybiegli na ratunek 

. Olejnjczakowa w stanie ciężkim zo- i w ostatniej niemal chwili zdołali urato-
stala przewieziona do szpitala św. Trój- przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania wać wszystkch pasażerów wozu. Konie 
cy w Kaliszu, gdzie po dwuch dniach Zg.łoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana i wóz zostały poniesione przez prąd na 
zmarła wskutek zadanych Jej ran. j w dni powszednie od 10-12 i ·od 4 do 6 popołudniu. odległość kilkudziesięciu metrów. 

Na dzisiejszej rozprawie okazało się 
2Q! ' wa $* w i.. •oJS„ zen •w+w 2 

Kino-teatr Na ogólne żądanie s. Publrczności i kino-teatr 

,,METRO•• wznawiają arcydzieło filmowe p. t. ,,ADRIA'• 
,,POD T OJĄ OBRONĘ'' 

~yó~~~;~~ ADAM BRODZISZ, MARJA 806DA i WŁADYS~AW WALTER. ostatnie dni! ~r8o~~i~!~ ..Czar wiedeńskiego walca" <~e~c~~~~!~~v:i~) 
........ „ ••••• „ .......... -. .... „.w· 

r w ,g, atnie dn i, 

z udziałem najwybitniejszych artystów rosyi• 
skich 

łJu?~"~:~:a:~!~Er ż ft·ą!I~:W,Hl z ~.J cho~~:~.~ ~e~ ~t~~)~~!!L~~~~~!UH. ft. 
ł WtNtRYCZNE. uszu. nosa. 11:ardla I krtani rycznycłl I moczoJ>łclowych P O W R Ó C I L t>rzyjmuje od 3-7 po t>OI. 

(Kobiety I dzieci) Łódź. ul. Piotrkcwska 164 Cegielniana N! 7 RZGOWSKA 6 Tel. 101-08 Plofrko•••sk~ s· 
Wólctanska 1171 tel. 149~39 tel. 12s-z6 telefon 141-32 (weiście Sieradżka 1). „ • 1 

przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w„ nledz. przyjmufe od 4 do R wlecz. przyjmuje od g. 8-10. 12-2. 5-8 w. prżyJm. od 10-12-e! i od 15.30-19-eJ telef. 121·23 
. I śwleta od 9-12-ei. -- - · -- W niedziele i święta od 9-11 rano. w lecznicy ul. Odańska 20 od9-IO-eJ 

_:__.~ENY_I:~CZ~IC!)_Wf. ___ L E C .Z N I C A -„----·---- - · --- --- i od 19-20•eJ, DR. MED. 

Ort MfD. M. TAUBENHAUS L. NITECKI CHOR. KOBIE.CE l AKUSZERJA 

l""""-----------.IPIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 

I Dolrtór (pr:ty przyst. tramw. Pabjanickich) 

H SZUMA[HER 2 razy dziennie przyimuJą lekarze 
. 

1 
wszyst,klch speclaluoścl. Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi Powrócił 

Choroby ~k6rne I analizy. Otwarta od ll·el rano do SPEC. CHOROB SKORNYCH WENf.. 
i weneryczne S-el wieczór. RVCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCłł 

PIDTRKO\VSK!l 56 Porad a 3 złote. ___ front 1 piętro 
n -~--· NAWROT 32. Tel: 213-18 

tel. 148·62 Dr. PORADNIA PrzyJmuJe od 8-10 rano I od 5-9 w. 
d 11 2 6-9 · 1 w BALICKA W nledz. I łwleta od 9--12 w noł. 0 

dziej;,' święta ~~e~I w n e- • WENEROLOGICZNA DOKT6R 

Ceny leczn1cowe. I PRZEPROWADZIŁA s1e NA UL LECZENIE cttoROB . K L I N G E R 
·============:==!fs11!rtKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) WENERYCZNYCH I SKÓRl\YCH 

Or. med. Nr. teL 194-0J. Z!,stala orze-niesiona ntl ul. 

H Kl k 
Choroby ii.t.rne I weoeryc.:ne Zielona 2, tel. 189-33 

• il CZ O W il przyJmule ~l'ł.1lety I dzieci od I i,h) 3 od 9 rano - 9 wlecz. soec. chor. weoerycznycb, skórnycb 
1 o~;K~~~-eJ. POR4DA J Zł:. I włosó~ (porady seksualne} 

położnictwo i choroby kobiece 
Pot1kowska 99. 

tel. 213-66 
przyjmuje codzlermie od 10-12 

· I 5-8 wlecz. · 
CENY LECZNICOWE 

DOROT
. A LEWY Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta- Andrzeja 2 ' tel. 132·28 

lekarz od ·11-1 t od a-4. Przyjmuje od P-H rano l od 6-8 w 
_Jl niedziele I śwleta od 10-12. 

CHOROBY PLUC 
(prześwietlenia Roentgenem 

na mlelscu) 
przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30 

· DR. MED. · DR· MED. 

L. BBRPll\n Klara l'łargolis 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Prz.vJm. od 4-8 w. 30-Z 

DR. MĘD, 

N1ewiażski 
spee. chor. skórnych I wenerYC'ZllYch 

Cwrady seksualne) 
And1zeta 5 ~ re1e1. 159.411 
przyjmuje od 8-11 rano I oJ 5-9 w.' 

w niedziele I świeta od 9-1-el. 
Dla Dań oddzielna ooczekalnla. ------- - ·- -. --

ROZALJA Tomczyńska zagubiła sa­
kiewkę z dowodami osobistemi (wy• 
stawione) wieś Wódka, gm. Dobra, 
pow. Brzeziny, na placu Bałuckim. ~ 
Szczęśliwy znalazca zechce zwrócić 
za wynagrodzeniem. Wieś Mikołajew. 
gm. Rąbień, pow. łódzki, gosp. Szym­
ski. 

PRZYCHODNIA tel. 214·75. SpecJallsta chorób wenerycznych gabinet fizykalnego leczenia DROBNE ogolszen!a w .,Republice", Wenerologiczna przyjmuje od 5-7 DO DOI. skórnych I moc:i:opłciowycb (kwarc, diatermia, elektroterapia Itp.) są najlepszym I najtańszym środkiem 
Dr. MED. Cegielniana 15 PIOTRKOWSKA 113 zetkniecia zainteresowanych stron. 

Lekarzy specJallstćw Pl Dl TELEP. 149-07. tel. 165-17, Kto chce: t) znaleźć lokatora lub sub-
ZAWADZKA 1, tel. 122-73 azer Przyjmuje od 8-12 rall-0 I od 4-8 od 10-1 i 3-7. lokatora, 2) 111aleźć mieszka.nie !ub 

czynna od 9 r. do 10 wiecz. I wiecz., CE~z°L~~'1mc~~t-ej. POTRZEBNY pierwszorzędny damski pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru-
C~orohy weneryczne - moczopłciowe CHOROBY SKóRNE 1 WENERYCZNE ---- ____ • pracownik do . za~!adu fryzjerskiego. chomość lub rzecz, 4) kup i ć cośkol-

1 skórne .. (Porady seksualne). Z h d " 64 ł 18~ 49 MAGLE I to o a· o - H. Brauer. Cer.1elmana 8. wiek okazyjnie 5) dostać posad 6) 
STAC IA ZAPOBIEGAWCZA czynna ac Q n1a te . ręczne mo r we n Jn w • e. 
cala cloh . ma pań oddzielna ooczekal· I • szei .konstrukcji spr.zedaie fabryka POTRZEB~A szwacz~a . do fir~ne~, ,wyszuk.ać pracowni~a - niecha i PO; 

P 
e d _,. lole przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. „Junior", Łódź, Sędziowska 16 (obok sodełkark! oraz hafc1ark1. Zgłosić się da dr;--Jne ogłoszenie do „Republiki". 

0 ra a "9 Z •w niedziłele i świeta od 10-12 WIPOI.. Zgierskiej 122). Żeromskiego Nr. 3, m. 16. 

\ 



Najlepsze wyniki lekkoatletyczne 
n1inionego sezonu wykazują· spadek formy kobiet 

i ogromną poprawę mężczyzn 
1 

Tahelki dziesięciu najlepszych wyni- ka 3:33. Rekord AZS. 3:26.8. 10-ty 3:49. Dysk: Heljasz 46.26 (rek.), Siedlecki 
{ÓW .lck~~~atletycznych w sezonie 1934, Skok w dal: Nowak 738 (rek.), Sikor 45.95, Kozłowski 43.62, Pławczyk 43.25. 

Heljasz w Warszaw! e 
Warsz-awa, 17 patdziernika. 

Według wiadomości :t Poznania -
do Wairszawy przenosi się na stałe 
zna:komłty lekkoatleta poznański, w 
swoim czasie rekordzista świata w 
pchnięciu kulą, Heljasz. 

Heliasz zastlić ma szeregi Warsza· 
wianki. 

zosta1.y JUZ ogłoszone. W. konkurencji ski 713, Hofman 697, Pławczyk 695. - 10-ty 40.23. 
zostu!y ju:ż ogłos.zone. W konkurencjach 10-ty 678. Oszczep: Mikrut 62.94, Lokajski 62.66 i Z życia klubowego 
męskich wykazu1ą one bardzo wysoki Skok w wyż: Pławczyk 190, Chmiel I Turczyk 61.84. 10-ty 56.10. Rekord: Mi· · . . 
p~stęp w stosunku ~o roku 1933, na to- 184, Nieme 182.5, Lokaiski i Luckhaus po · krut 63.20. · . ż. K. S. M~kab1 W Łodzi poda~e d~ 
nuast w konkurenciach kobiecych widzi 180. 10-ty 176.5. Rekord: Pławczyk 196. I Młot: Więckowski 40.85 (rekord), wiadomości, Iz J?Ocząw~zy od dnia 2.., 
my nawet P~~;1!- sp.adek. formy ogólnej, Skok o tyczce: Moro1iczyk 385, Sznaj i Kiełpikowski 36.89, Sumiński 36.87. - b. m. odbywać się b~dz1e. na sali włas­
D. tylko wyrozmaią się poiedyńcze rekor der i Kluk po 384, Pławczyk 370. Rekord · 10-ty 30.78. ne! przy ul. Al. Koścntszkt Zl dwa razy 
dy Wa!a~iewiczówny, Wajsówny i Kwaś Sznajder 390. 10-ty 350. Pięciobój: Lokajski 3759, Pławczyk w tyg?dniu ~aprawa lek.ko - atletyczna 
mews~1e1. • j Trójskok: Luckhaus 14.96 (rek.), Hof 3596, Wojtkiewicz 3547. Rekord Siedlec j pod k1erunk1em znanego instruktora, 

Ne.Jl~psze wyn\ki przedstawiają się man 13.97, Zieniewicz 13.78. 10-ty 13.04 . . ki 3953. 10-ty 2779. absolwenta C. I. W. f-u p. N. Le~ert· 
naslępu1ąco: • · I Kula: Heljasz 15.84, TilJtner 13.89, I 10-hój: Pławczyk 7552. Wieczorek j bauma. . . . . . 

Konkurencie ,ko~1ece: 
1 
Siedlecki 14.88, Praski 14.19. Rekord 17047, Wojtkiewicz 6871. Rekord Siedlec Jednocześme uruchomiona zostrue 

. 60 ~· W~las1ew1czówna 7.6, Gotlie- ; Heljasz 16.05. 10-ty 13.52. ki 7853 pkt. nowa grupa gimnastyczna dla panów, 
bowna 1 Fre1waldówna po 7.8, Orłowska • kt6rą prowadzić będzie p. Kr~kowski. 
7.9, 10·ty wynik 8.1. Rekord Walasiewi· \ Zapisy do obu grup przyjmuje CO· 

tzówna 7.3. MECZ BOKSERSKI POLSKA-CZECHOSŁOWACJA. dziennie sekretariat klubu w godzinach 
100 m. Walasiewiczówna 11.7 (re· i od 19 do 22·ej. 

kord}, Orłowska i Freiwaldówna po 12.61 
Mondralówna 12.9, Batiukówna 13, 10-ty 
wynik 13.4. 

200 m. Walasiewiczówna 23.8 (re­
kord), Orłowska 27.6, Mondralówna i 
Swiderska po 28. 10-ty wynik 28.9. 

. 800 m. Swiderska 2:23, Nowacka 2:26 
Szuasówna 2 :34. Rekord W alasiewiczów 
na 2:18.4. 10-ty w_ynik 2.50. 

80 m. płotki: Freiwaldówna 12.4 (re­
kord Schabińskiej wyrównany), Orzełów 
na tJ.6, Białasówna 14.5. 10-ty wynik 16 

4x100 tn.: Pogoń 54.4, AZS. Pozn. 54.6 
Stadion 55.1, Makabi Krak. 55.21 Graty· 
na 55.4. 10-ty 58.2. Rekord Stadion 53. 

4x200 m.: AZS. Pozn. 1 ·54,2, Stad jon 
1 :56, Pogoń kat. 1 :56.5. Rekord AZS. 
Warsz. 1 :52. 

W dal t miejsca: Sikorzanka 2361 
Przygórska 235, Wajsówna 232. Rekord 
ijulanicka 250, 10-ty w. · i ~ . • 

W dal: Walasiewlc2 wna 577, 'K wal?ś_C-tiill~i~łi;lifi~7i'-$.l 
nłewska 514, Wencl6wna 513, Przy~ór-

Lekkoatlecl sowieccy 
w Pradze 
Praga, 17 t>atdziernt·ka. 

W tych dniach w Pradze lekkoatled 
sowieccy walczyli z zawodnikami cze­
chosłowackimi. 

Ciekawsze wyniki notujemy: 
1500 m. ~ t) Iiosek (C) 4 :06,6 s., 

.3000 mtr. - 1) Znamenski (S) 8 :52,8 s .. 
kula - Knotek (Cz) 13.96 mtr„ tyczka 
- 1) Ozolin (S) 370 cm., rekord sowiec­
ki, dysk pań - Borysowa (S) 38.96 m., 
skok wzwvż pań - Karoowic:towa (S) 
145 cm., 200 mtr. panów - Uulko (S) 
22 s„ wdal pań - Koubkowa (Cz) 583 
cm. - rekord czeski, kula oań - Peka­
rova (Cz) 12.82 mtr. reknrd czeski, wdał 
panów - Hofman (C) 7 mtr. 

ska 503. Rekord W alasiewiczówna 584. . . . 
10-ty wynik 484 i W ub. ujdzielę odbył się w Cyrku Warszawskim 1mędzypaństwowy n:ecz bok· polscy w Katowicach 

W 'Urtlt: Orz~ł6wna 146. Plucikówna ser~łd Pałska - C~echosłowacja. w cy!du rozgrywek o puhar Europy Srodko· 
P .• , .M. k · I · w ł t l kl ! I t: 1 t k 11 5 Katowice. 17 oa~dz!ernika. 

145. rzygórska 144. Rekord Krajewska weJ. - ecz za onczy się z yc ęs wem po s cl P ę.)C arzy w s osun u : • Polski Zw1'ązel' Iiol\·".fa Lodo'"ego 
150.5. 10-W wynik 138. ; Na zdjęciu u góry - drużyna polska, tt do?u ._. da·cżyna CMchosłowacka. · ' ~ w 

1 
postanowił skoszarować '!8 najlepszych 

Ku a: ajsówna 12.09, Cejzikowa hakeist6w po}s1klch w Katowicach, !tdzle 

~~~~ 9::,t-:..dk.wat;ó~~a ~;,g~~ier~~y.~1 Sensac1·e boks r5kie I ~yo:;;si~~~i~i~tg~cj~fn;o~ó~t~l~~~:~· 
D 1 I I wy, który zadecyduje o sktadzie naszej 

ysk: Wa1s6wna 44.19 (rekord), CeJ· 1 • reprezentacji państwowej. 
zikowa 38·49• Gackowska 35·87· lO-ty Czesi proiestująl - Pl~ściarze SOwieccu zao!"aszeni do Polski. - Obóz czynny hedzie ood kierownic· 
wvnik 30.64. I :11 t k 't · ,. pzuL 

Oszczep: Kwaśniewska 40.50 (rekord) Finlandja zwycięta Niemcy. - Atrakcja Warszawy: mecz s~~hsa api ana zwrąZ·l\owego 11 
• P· 

Smętkówn.a 37.49, Cejzikowa 36.07. --J Skoda-Makabi ~ · 
10-tv ~yn~k 26.9~.. . I Korespondent PAT. z Brna donosi, rozegrała w łiclsingforsie mecz z re· Zn6w rekord automobP"WY 

Tro1b61: :i<-w!lsmewska 187, S1ko~zan l że Czechosłowacki Związel< Bokserski prezentacją Finlandj!, przegrywając _,§ u . 
ka 16:2, Bahtikowna 1~7. Rekord: Siko· I złożył protest co do ważności wyniku 6:8. Londyn, 17 pddziemika 
rzanl~a ,190:. 10·ty ~ynik 73. niedzielnego meczu bokserskiego w Niemcy wystąpili w składzie: Brink- Nowy rekord światowy szybkości 
~. Pięcioboi: Kwasniewska 282 (rekord), Warszawie. Polslrn - Czechosłowacja, I man - Burger - Schmedes - Rosner autornob!lowej ustanowił - Rajmond 
S1korzanka 194, Wvncló~na 187. rozegranego w ramach turnieju 0 pu-1- Murach _ Blum _ Kyfus. Ma}'.S, prz~bywając na d~ulitrowym 

K k • kl har środkowo - europejski. * wozie „Era 1 klm. w czasie 24,9 sek. 

10
°
0
° u~~Tnci~ męs k~'. 8 .. k k' Czesi sprzeciw swój motywują tem,. W nadchodzącą niedzielę 21 b. m. w z przeciętną szybkościa 144°285 kim. na 

m.. ro1anows 1 1 mia ows 1 po . d . . . k' S" 1 t W . t i godzinę (r) 
10.7, Szymański 10.8, Jasiewicz 10.9. _ ze sę z~a mem1ec 1, anger, n e zna arszaw1e rozegran~ zos ~n e mecz , · · · 
10-ly 11. Rekord Trojanowski 10.7. regulammu puharu. boksers~l między druzynam1 Skoda. -

200 tn • Biniakowski 22 1 Koźlicki * Makkabr. Mecz ten zadecyduje o tHer-
22. 7. Rek~rd Trojanowski 22.' 10-ty 23.4. Sekcja bo~serska robotniczej Gwi~z- i wszem miejscu w drużynowem mistrzo 

400 m , Biniakowski 48 8 (rek.) Koź- dy stołeczneJ wystosowała na ręce kie-
1 
stwie Warszawy. Program walk przed-

Hcki 51 i,'Mickł 51.2. 10-t~ 52.4. ' rowników bokserskiej ekipy sowiec· stawia się następująco: Czortek (S) -
800 'm.: Kucharski 1.53.4 {rek). Ko- k!~j, bawiącej. obecnie w Cz~chosłowa-1 Birenbaum (M), Moczko (S) - Roze~­

!!Łrzewski 1 i57 .8, Lesicki 1 :58.6. 10-ty CJI, zaproszeme do rozegrania meczu . blum (M), Kozłowski (S) - Borenstein 
2:00:9. w Polsce, w drodze powrotnej z Cze- 1 (M), Bąkowski (S) - Neustadt (M), Ma 

1500 m.: Kusociński 3.59 Kucharsld chosłowacji do Moskwy. tuszewski (S) - Winograd (M), Pisar· 
401.6

1 
Soldan i Sidorowie! 4

1

:02. Rekord Gwiazda proponuje rozegranie me- ski <S) - Pilni'k (M), Antczak (S) -
Kusociński 3:54. czu w nadchodzącą sobotę, w cyrku Stahl (M), Stibbe (S) - Neudllng {M). 

5 km.: Kusociński 14:40.6 (rek.), Noji warszawskim, z kombinowanym skła· Istnieje możliwość, że żamiast Matu· 
15:08.4

1 
Fiałka 1521.8

1 
Dupllckł 15:31.8, dem Makkabi - Gwiazda. szewskiego wystąpi Seweryniak. 

Kurpesa 15:38. 10-ty 15:46. Nadmieniamy, że sportowcy sowiec- * 
10 km.: Fiałka 33:11i Nofi 33:12, Przy cy grają swoje mecze w Europie tylko Warszawska Makkabi zakontrakto-

byłko 33:22. Rekord Kusociński 30:11.4. na zaproszenie organizacji robotni- wała definitywnie mecz bokserski z bu· 
10·ty 35:35. czych. Zaproszenie robotniczej Gwiaz- dapeszteńską drużyną, Perencwarosi, 

110 tn. płotkł1 Wieczorek 15.5, Nowo dy jest więc w tym wypadku miaro- drużynowym mistrzem Węgier. 
sielski 15.6, Twardowski i Niemiec po dajne. Mecz ten odbędzie się w dniu 18-go 
15.7. Rekord Trojanowski I 15.5. 10-ty Jak donosiliśmy przed paroma dnia- listopada b. r. w Warszawie. 
16.7. mi, bokserzy sowieccy odwołali swoje Sekcja boksers'ka Skody zabiega o 

400 m. płotki: Kostrzewski 56.9, Ma- ostatnie dwa mecze, jakle mieli roze- sprowadzenie do Warszawy na mecz 
$Zewski 58.1, Sobik 59.6, Jurkowski 59.7 grać w Czechosłowacji, a to dlatego, ze swoimi pięściarzami - czołowego 
Relrnrd Kostrzewski 54.2. 10-ty 62.6. że po pierwszych dwuch spotkaniach zespolu norweskiego. 

4x100 m.: AZS. warsz. 44.4, Legja pięściarze sowieccy ulegli dotkliwym * 
44.6, Warszawianka 44.8. 10-ty 46.4. Re- kontuzjom. Z tego względu start ich w Bokserski mistrz Europy w wadze 
kord: Warszawianka 43.8. . Polsce jest dość niepewny. l muszej, francuz Praxille Gyde, obronił 

4x400 m.1 Warta 3:28.8, Sokół Lesz· * · tytuł mistrza, bijąc na punkty Atneza 
no 3:30, AZS. warsz. 3:31, ~arszawian- Pięściarska reprezentacja Niemiec w 15 rundach. 

Statyst,,ka naszych 
p iłkarzy 

Polska .reprezentacja piłkar~ka ro· 
zegrala dotychczas 60 meclów mię­
dzypaństwowych, z których wy t, i-ała 
24, zremisowała 9, a przegrała 27. · 

Stosunek brmek wynosi 131 :122. 
Najwięcej razy grali: Kuchar 29. Bu· 

łanow 27, Martyna i Kotlarczyk I po 24 
Kalufa i Sperling po 22, Nawrot. I<o· 
tlarczyk II I Pazurek po 21, Mysiak 19, 
Staliński 18, Spojda 17, Ciszewski 16, 
Reyman 15, Bacz 14, Karaslak, Baker, 
Hauke po 13, Pontowicz, Albański, Cer· 
litz i Oinzel po 12. 

NaJwłęceJ bramek zdobyli: Nawrot 
17, Staliński 13, Bacz 10, Balcer, Kos· 
sok, Kałuża po 9 ltd. 

Poznań-Wrocław 
Mlt:dzymlastowy meci piłkar$.~'~ 

Poznań, 17 patdziernika. 
Mię:d1zymiastowy mecz piłkarski Po­

znań - W•roclaw odbędzie sie deflni· 
tdywbnie we . Wo::o_cla'\J!iU w dniu 4 listop .. \„ 
a . r. 



8tr. 8 

mi nij si 
Rzecz dzieje się w Wiednl~ Pożnę -cli 

policjant zauważył na moście pewną kobietę, 
która zdradzała zamiar rzucenia się do Dunaju. 
Nie spuszczał z niej oka, a gdy kobieta zamie· 
rzała już przeskoczyć barjerę, powstrzymał ją 
i rzekł: 

- Łaskawa pani, niech mi pani nie sprawia 
zbytecznych kłopotów„. Bo jeżeli pani skoczy, 
ja będę musiał skoczyć za panią do wody, więc 
pani zmoknie i ja zmoknę i poco to wszystko? ••• 
Czy nie lepiej byłoby, gdyby pani poszła sobie 
do domu i tam się gdzieś powiesiła?.„ 

• :i(-. 
Kac zwraca się do Kotka: 
- Pan zdaje się zna pannę Sabinę? 
- Owszem •• ~ odpowiada Kotek. 
- Ona jest blondynkę, czy brunetką-r.„ 
- Tego panu nie mogę powiedzieć„. Nie 

wiem„. 
- Jaklo? •• , 
- Bo ja' się z nią zawsze spotykam tylko 

f , kinie„. 

* Mayer miał brzydką historję. W nocnym 
fokalu zaczepił po pijanemu pewną damę. Oka· 
zało się, że to była żona dyrektora Towarzy­
stwa Ubezpieczeń „Olympja". Nie było jednak 
innej rady. Dyrektor wyzwał go na pojedynek. 
Pistolety, W dodatku znaną było rzeczą, że dy- 1 

rektor strzela jak zawodowy strzelec„. 
Ale Mayer nie traci głowy. Nadszedł dzień 

pojedynku. Przeciwnicy zajmują wyznaczone 
miejsca. Sekundanci czekają. Lekarz wyjmuje 
banda:i:e. Za chwilę mają paść strzały, gdy na· 
gle Mayer odzywa się do swego przeciwnika: 

- Panie dyrektorze, zanim pan zacznie 
strzelać, chciałbym pana poinformować, że ubez­
pieczyłem wczoraj swe życie w „Olympji" na 
miljon złotych.„ Proszę, możemy zaczynać! 

* Lekcja historji w szkolę powszechnej. 
Fidrygalski! - zwraca się nauczyciel do jed­

nego z malców. - Co możesz powiedzieć o kró­
lowej Jadwidze?„. 

- Nic złego, proszę pana„, 
To wszystko?.„ 
Co jeszcze?H• Daj, Boże, każdemu taką 

żonę„. 

* Irka po powrocie z kina opowiada matce: 
- WieszL mamo, w kinie zepsuło się nagle 

§wiatło i przez cały kwadrans panowały na sali 
egipskie ciemności„. 

- Doprawdy?'" Powstała panika? ••• 
- Owszem, ale wtedy, gdy światło na no-

wo zabłysło.„ 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu" 
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Nowoczesna centrala tele.foniczna 

Na zdjęciu widzimy centralę telefoniczną, urządzoną według ostatnich wymo­
gów techniki. Widok doprawdy imponujący. 

Skazana na gilotynę 

Z KRWAWYCH DNI ~ HISZPANJL 

.. ::: 
""""'...,.... ......... ~~···.~... ......;:&'..:.;-.,,.,,;.· · .... ·-~J 

Jedna z typowych scen ulicznych pod­
czas dni rewolucyjnych w Hiszpanji -
rewidowanie przechodniów przez pa-

trole policyjne. 

NABOżE~STWO ZA DUSZĘ ś. P. 
MINISTRA BARTHOU. 

'r«! sobotę w kościele św. Krzyża odby­
ło się uroczyste nabożeństwo za duszę 
ś. p. Ludwika Barthou ministra spraw 
zagranicznych Francji. Na zdjęciu -
w pierwszych rzędach członkowie rtą~ 
cfu z; oremierem KozłowskilJl na czeie" i 

korpus dyplomatyćzny. 

oica i usiłowanie otrucia matki. Oskarżona skazana została na gilotynę, Na llllllllllllV.ll)lllllllllllllllllllllllllHlll!llllillllilllllllllllllllHlllllJlllllllll!i 
W Paryżu odbył się sensacyjny proces Violett~ Noziere, oskarżonej o otrucie I 

zdjęciu fragment ż procesu w chwili omdlenia oskarżonej. · 

Os~ofni lislf 
wróciłam do kraju. Nie miałam JUZ na - Tak, czytałam ten list - powie­
świecie nikogo Tyś był jedynym czło- działam. - Czy pani przypuszcza, że 
wiekiem, na którego jeszcze liczyłam. pan dyrektor ma czas przeglądać całą 

Pamiętałam bowiem dobrze te sło- korespondencję. Tego rodzaju sprawy 
wa: załatwiam sama. 

- Drogi Jerzy! wać. Gzy przypominasz sobie ten dzień, -· Gdy kiedykolwiek znajdziesz się ......:.. iWięc mogę liczyć na posadę? -
Przedewszystkiem wybacz mi, że gdy wyjeżdżałam z Rudolfem, który już w trudnej sytuacji życiowej, przyjdź do I spytałam drżącym głosem. 

piszę do Ciebie per Ty. Przecież jesteś wówczas był moim mężem, zagranicę? mnie, a zrobię wszystko, co będzie w - Nie, proszę pani - odpowiedziała 
obecnie dyrektorem wielkiego konsor- Powiedziałeś mi wówczas: mojej mocy. mi sucho - U nas jest wszystko zajęte. 
cjum, we wszystkich pismach czyta się - Pamiętaj, że będę zawsze twoim A Ty przecież obecnie możesz bar- Teraz jest kryzys, redukujemy perso-
stale o Twoich sukcesach na polu eko- oddanym przyjacielem. Gdy kiedykol- dzo wiele uczynić. net 
nomicznem, o podróżach do różnych wiek znajdziesz się w trudnej sytuacji .W parę dni po przyjeździe poszłam Straciłam panowanie nad sobą , Po-
krajów w państwowych sprawach gospo życiowej, przyjdź do mnie, a zrobię do Twego biura. Chciałam prosić nie o częłam krzyczeć przeraźliwym głos(?m. 
darczych i t.d„. Jesteś więc wielką, wszystko, co tylko będzie w mojej mo- wsparcie, lecz o pracę. I nagle uchyliły się jakieś drzwi. To 
wpływową osobistością, odgrywającą w cy. Przyjęła mnie jedna z twoich osobi- Ty właśnie wszedłeś. Poznałam cię na-
kraju jedną z najważniejszych ról. A Słowa te utkwiły mi dobrze w pa- stych sekretarek. Zmierzyła mnie pogar tychmiast, choć wyglądasz zupełnie ma 
ja ?.„ Cóż ja.„ mięci. Nie sądziłam w tych czasach, że dliwem spojrzeniem (byłam ubrana bar- czej. 

Przecież nawet zapomniałeś z pew- kiedyś przyjdzie taka chwila, kiedy hę- dzo ubogo) i powiedziała: - Co się tu stało? - spytałeś. 
nością o mojem istnieniu. dę musiała zwrócić się do ciebie. Któż ..:__ Pan dyrektor jest bardzo zajęty. - To jest warjatka! Ciągle tu przy-

Pozwól więc, że Ci się przypomnę. zr~sztą mógł to wszystko przewidzieć.„ Dziś nikogo nie przyjmuje. chodzi i ctwanturuje się! - odpowiedzia 
Proszę cię, przeczytaj do końca. Paś- Rudolf okazał się zupełnie inny, niż - Więc kiedy mam przyjść? - spy- ła sekretarka. 
więć mi choć parę chwil. N~e będę cię przypuszczałam. Zagranicą, zamiast sta tałam cicho. - Wyrzucić! - zawołałeś ostro i 
już nigdy o nic prosiła. rać się o pracę, pił i włóczył się po po- _ Nie wiem _ mruknęła pod no- zniknąłeś za drzwiami. 

Dwadzieścia lat minęło już od tego dejrzanych lokalach. Powinnam była go sem i odwróciła się na pięcie. Tak w~ęc wyglądało nasze spotkanie 
ćzasu.„ porzucić, ale nie uczyniłam tego. Kocha W ciągu następnych dwuch tygodni po dwudziestu latach„. . 

Pamiętasz, mieszkaliśmy wówczas w łam go„. prawie codziennie zjawiałam się w biu- Dziś jest piątek. Dwa dni więc zaled 
małem miasteczku. Twój ojciec miał Po paru latach urodziło nam się dzie rze. Rozmawiałam z rozmaitemi sekre· wie minęły od tej strasznej chwili. 
sklep galanteryjny. Kochaliśmy się od cko, które stało się treścią mego życia. tarkami, później z wyższemi urzędnika- Zastanawiałam się bardzo poważnie 
najmłodszych lat. Gdy wkraczałem w Nie myślałam już o niczem, tylko o mej mi, ale nikt mnie nie chciał do Ciebie nad moją sytuacją i doszłam do wniosku 
dwudziestą wiosnę życia, zjawił się nies rozkosznej córeczce. Niestety, nie uda- dopuścić. że nie mogę już na nic liczyć. 
Podzianie Rudolf. Był przystojniejszy od ł h Gd 

d o mi się jej wyc ować. Zrozumiałam wreszcie, że tą drotłą y list ten dojdzie do Ciebie, nie 
Ciebie, zresztą teraz mi już nawet tru - ł · 1 • t łe· 6 b 
no zrozumieć, dlaczetło tło wybrałam. Nie mag am zapewmć ma ens~~ .. nic nie wskóram. · Postanowiłam wów- ędę już żyła. Na stole, obok kałama· 

6 6 go, co mu było potrzebne. Po cięzkie1 czas do Ciebie napisać. Oczywiście nie rza, stoi buteleczka z trucizną.„ 
Nie zapomnę nigdy tego wieczoru, chorobie przeniosło się do wieczności. l do domu, bo wiem, że masz żonę. Wysto Żegnaj mi na zawsze, Jerzyku! W 

gdy Ci oświadczyłam, że zostanę żoną Mijały długie, ponure lata. Rudolf I sow11łam list do biura. tej chwili mam tylko jedno pragnieni~ 
Rud~~~ziłeś samobójstwem. Musiałam na starość bardziej się do mnie przywią- W cią!5u następnych ly!!odni darem· Chciałabym aby mój ostatni list doszedł 

· dł tł • • • tłumaczyć z'e i'es- zał. 1 nie czekałam na odpowiedź . Wreszcie do Twych rąk. 
cię u6 o pocieszac i , l 1 • 1 d ł · · '"· · d b' 
t ś · łady i -znajdziesz z pewnoś Nie kochałam go już, a e ża mi go 7

r ecy owa am s1ę znow 001sc o mra. 
c~ą J:~~ck~hletę, z którą będziesz szczę· !było. I dlatego nie ro~stawałam się z ; n .. zvich m~il b sada sekretark~, z któ 
śliwy. . jnim aż do jego śmie\c1.. . . rą rozłmaw:t aC b~ Y poraz pierwszy Dyrektor Jerzy Hampel długo cz "':t ł 

p 0 pewnym czasie zdołałeś się opano , Przed kilku mies1ącam1 w~:~z.:~_: -~rzvsz nm o 1e ie. ten tragiczny list„. D. 

Luiza. 
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